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PRASY „CZYTELNIK“

Wizyta jednostek okrytej chwałą Marynarki Wojennej ZSRR
jest manifestacją

niezłomnej woli pokoju naszych narodów
Dla zamanifestowania przyjaźni i braterstwa między 

radziecką i polską Marynarką Wojenną w służbie pokoju, 
przybyła w dniu 15 bm. do Gdyni grupa radzieckich o- 
krętów wojennych, w której skład wchodzą: krążownik 
„Czkałow“ i 4 niszczyciele. Grupą okrętów radzieckiej 
Marynarki Wojennej dowodzi kontr-admirał Gieorgij Sie- 
mionowicz Abaszwili.

serdecznej przyjaźni, jaką żywią Inych, które przyniosły naszej 
Polacy dla radzieckich sił zbrój-1ojczyźnie wyzwolenie.

Wymiana wizyt w związku 
z przybyciem do Gdyni grupy radzieckich 

okrętów wojennych
Dowódca grupy okrętów ra-ki Wojennej, przewodniczący Ptre

Powitanie w Gdyni
Na powitanie radzieckich okrę 

tów wojennych wypłynął na peł­
ne morze okręt Polskiej Maryn ar 
ki Wojennej niszczyciel „Błyska­
wica“, który o godz. 8 spotkał 
grupę okrętów radzieckich na wy 
sokości półwyspu Hel i towarzy­
szył jej do portu gdyńskiego.

Na nabrzeżach portu gdyńskie 
go i na pokładach polskich jedno 
stek morskich oczekiwały przy­
bycia przedstawicieli radzieckiej 
Marynarki Wojennej oddziały 
polskiej Marynarki Wojennej. Go 
ści radzieckich oczekiwały też set 
ki robotników portowych i stocz­
niowych oraz mieszkańców mia­
sta.

Gdy szare sylwetki bojowych 
okrętów radzieckich wpływają na 
redę portu gdyńskiego, z okrętu 
flagowego — krążownika „Czka­
łow“ pada salut powitalny — 21 
salw artyleryjskich. Odpowiada 
mu 21 salw dział polskiej Mary­
narki Wojennej. Przed wejściem 
do portu „Błyskawica“ ustępuje 
drogę bratnim jednostkom radziec 
kim. Na pokładach radzieckich 
okrętów wojennych równym sze­
regiem stoją załogi w galowych 
mundurach. Orkiestra reprezenta 
cyjna polskiej Marynarki Wojem 
nej gra hymny radziecki \ polski.

Na pokład krążownika „Czka-

portu w towarzystwie oficerów 
polskiej Marynarki Wojennej, 
aby powitań przedstawicieli floty 
radzieckiej. Udaje się również na 
pokład „Czkałowa“ zastępca atta 
che wojskowego ambasady ZSRR 
w Polsce płk. Gierko oraz konsul 
generalny ZSRR w Gdańsku Po- 
tapow. Wśród zebranych po­
dziw budzi sprawny 6zyk cu 
mujących Okrętów radzieckich, 
które z geometryczną dokładno­
ścią ustawiły się . ___

Niedługo potem schodzą na ląd 
załogi radzieckich okrętów, nie 
zwykle gorąco witane przez mie­
szkańców Gdyni i Gdańska.

Marynarze radzieccy udają się 
do Redłowa, na cmentarz żołnie­
rzy radzieckich, poległych w wal­
kach o wyzwolenie polskiego Wy 
brzeża. Składając hołd bohaterom, 
którzy oddali życie w walce z fa­
szyzmem hitlerowskim — maryna 
rze radzieccy złożyli na cmenta­
rzu wieńce.

Następnie goście radzieccy zwie 
dzili Gdynię. Na Skwerze Ko­
ściuszki otoczyli ich mieszkańcy 
miasta. Szybko nawiązały sic ser 
deczne rozmowy, młodzież Gdyni 
opowiadała o rozbudowie miast i 
portów Wybrzeża.

Na każdym kroku spotykali się 
przedstawiciele radzeckiej Ma-

dzieckiej Marynarki Wojłftnej 
kontradmirał Abaszwili w towa­
rzystwie starszych oficerów z do 
wodzonych przez niego jednostek 
złożył wizytę przybyłemu na Wy 
brzeże wiceministrowi obrony na 
rodowej gen. broni Stanisławowi 
Popławskiemu i dowódcy pol­
skiej Marynarki Wojennej. Na­
stępnie kontradmirał Abaszwili 
wraz z towarzyszącymi mu star­
szymi oficerami udał się do Prel- 
zydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Gdańsku, gdzie został 
powitany przez przewodniczącego 
Prezydium Woj. R. N. — Bole­
sława Geragę.

W godzinach popołudniowych 
wiceminister obrony narodowej1 
gen. broni Stanisław Popławski 
oraz dowódca polskiej Marynar-

zydium Woj. Rady Narodowej 
Bolesław Geraga i I sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
— Jan Trusz udali się na pokład 
krążownika „Czkałow“.

Przybyłych powitał dowódca 
grupy radzieckich okrętów wo­
jennych kontradmirał Abaszwili. 
Działa krążownika oddały na po­
witanie wiceministra obrony na­
rodowej gen. broni Stanisława 
Popławskiego salut artyleryjski.

Wiceminister Popławski i do­
wódca polskiej Marynarki Wojen 
nej przeszli przed frontem usze­
regowanych na pokładzie mary­
narzy radzieckich i złożyli na­
stępnie wizytę dowódcy grupy 
radzieckich okrętów wojennych 
kontradmirałowi Abaszwili.

Dzięki braterskiej pomocy Kraju Rad
szybko postępuje naprzód

budowa elektrociepłowni na Żeraniu

Na zdjęciu: Fragment budowy elektrociepłowni. Na 
pierwszym planie — brygada Leona Olejnika pracuje przy wypa 
laniu spawań rur wysokoprężnych.

CAF — fot. Mottl

Spotkanie załóg
radzieckich okrętów wojennych 

z mieszkańcami Gdyni, Gdańska i Sopotu 
w teatrze »Wybrzeże« w Gdańsku

łow“ wchodzi dowódca garnizonu rynarki Wojennej z przejawami

Z frontu walki o obowiązkowe dostawy
' ' ' . \

Chłopi z Radostowa
dla uczczenia 36 rocznicy " ' j Październikowej

„Nasza gromada Radostowo u- 
wciża, że nie ma i nie może być 
nic piękniejszego dla uczczenia hi 
storycznej rocznicy Wielkiej Socja 
listycznej Rewolucji Październiko 
wej i odwdzięczenia się za krew

ne powiaty lęborski i kartuski.
Aby jednak obowiązki wobec 

państwa, planowy skup płodów 
rolnych w naszym województwie 
został wykonany w pełni, do 
współzawodnictwa muszą włączyć

żołnierzy radzieckich, przelaną w j się wszyscy pracujący chłopi Wy
milce o nasza,, 'wolność jak podję 
cie zobowiązania, w którym złą­
czymy nasz wysiłek z wysiłkiem 
braci robotników, by lospólną pra 
cą przyczynić się do wykonania 
ważnych zadań Planu 6-letniego. 
—■ Rezultatami naszej pracy jesz­
cze bardziej wzmocnimy sojusz ro­
botniczo - chłopski — podstawę 
wszystkich naszych dotychczaso 
wych zwycięstw“ — piszą chłopi 
grom. Radostowo w swym apelu 
do wszystkich Pracujących chło 
pów powiatu tczewskiego, wzy­
wając ich do współzawodnictwa.

Na odbytym w dniu 14 paździer 
nika br. zebraniu mieszkańcy 
grom. Radostowo postanowili za 
raz następnego dnia odstawić zbio 
rowo zboże, a 16 bm. resztę koń­
cówek. Postanowili oni również 
realizować na bieżąco i w pełni 
gromadzkie plany dostaw żywca i 
mleka dla państwa, zapłacić do 
dnia 10 listopada tj. na 5 dni 
przed terminem czwartą ratę po­
datku gruntowego i wykonać w 
100 proc. orki zimowe na całym 
areale przeznaczonym pod upra­
wy wiosenne.

Podobne zobowiązania podjęła 
przodująca w powiecie kwidzyń­
skim grom. Benowo w gm. Ryje- 
wo. Chłopi z tej gromady posta 
nowili m. in. wykonać plan od­
staw zboża do 20 października br. 
a mleka do 31 grudnia br. Zobo­
wiązali się oni również zakończyć 
wykopki ziemni aków do dnia 17 
bm. a buraków do 20 bm., plan 
odstaw żywca Benowo wykona 
w 250 proc.

Szeroką falą objęło wieś gdań 
ską współzawodnictwo w reali­
zacji obowiązkowych dostaw dla 
państwa. Chłopi województwa 
gdańskiego uczczą w ten sposób 
— za przykładem klasy robotni­
czej naszego kraju — 36 rocznicę 
Wielkiej Rewolucji Październiko 
wej. Wiele gromad i gmin woje 
wództwa gdańskiego ma na-tym 
polu poważne osiągnięcia. Dzię­
ki patriotycznej postawie mało i 
średniorolnych chłopów zostały 
już z miarek i odsypów zwolni.o-

brzeża. Muszą brać przykład z ta 
kich gromad, jak Rumia - Zagó­
rze, Linia w gminie Strzepcz i 
Dobrzewino w gm. Chwaszczyno 
w pow. wejherowskim, które plan 
skupu zboża wykonały w 100 
proc. Z takich gmin, jak Chmiel 
no, Kartuzy-Wieś i Parchowo w 
pow. kartuskim, które zbliżają 
się już do pełnego. wykonania

W godzinach wieczornych 15 
bm. marynarze radzieccy spotka 
li się z mieszkańcami Gdyni, 
Gdańska i Sopotu w teatrze 
„Wybrzeże“ w Gdańsku.

Na spotkanie przybyli wicemi 
nister obrony narodowej generał 
broni Stanisław Popławski, do­
wódca polskiej Marynarki Wo­
jennej, przedstawiciele Wojewó­
dzkiej Rady Narodowej i Komi­
tetu Wojew. PZPR, oficerowie 
i marynarze polskiej Marynarki 
Wojennej,

Drogich gości radzieckich ze­
brani powitali burzą oklasków i 
owacji. Gorąco oklaskiwali ze­
brani słowa przewodniczącego 
Prezydium Woj. RN, Bolesława 
Geragi, który witając maryna 
rzy radzieckich powiedział m. 
in.: „Wizyta jednostek bojowych 
okrytej chwałą Marynarki Wo­
jennej Związku Radzieckiego 
jest wyrazem braterstwa i przy­
jaźni między narodami pojskim 
i radzieckim, manifestacją nie­
złomnej woli pokoju naszych na 
rodów, a zarazem wielkiej siły 
światowego obozu pokoju i so­
cjalizmu.

Jesteśmy dumni — mówił da­
lej B. Geraga — z przyjaźni i so-

planu rocznego, jak gmina Sztum'juszu z wielkim mocarstwem so-
Wieś, Morzeszczyn, czy Opale

nie w pow. tczewskim. Muszą 
brać przykład z chłopów, którzy 
zrozumieli, że od nich zależy do 
brobyt ich samych i mas pracu­
jących w miastach, z chłopów 
takich, jak Paweł Wróblewski z 
grom. Zelewo, Jan Kankowski z 
Ustarbową, Teofil Szewkie z 
grom. Strzelno, Leon Szmuda z 
Kamienia w pow. wejherowskim, 
jak Franciszek Rom pa małorolny 
chłop z Pomeczyna w pow. kartu 
skim, Feliks Klatkowski i Leon 
Płotka z Załęża, którzy odstawili 
dla państwa ponadplanowe iloś­
ci zboża, mleka i żywca.

Aby w pełni zrealizować swoje 
obowiązki wobec państwa chłopi 
pracujący wojew. gdańskiego mu 
szą zdecydowanie odgrodzić się 
od kułaków, kułackich poplecz­
ników, spekulantów i kombina­
torów, którzy z krzywdą tak ro 
botników, jak i samych chłopów 
starają się hamować plany sku­
pu. Muszą odgrodzić się od ta­
kich, jak Jan Dettlaf II, kułak 
zalegający z odstawą ponad 3 ton 
zboża i 12 ton ziemniaków, takich 
jak Jan Juchta z Nowego Targu, 
w pow. sztumskim, który zalega 
z 22 tonami zboża, Antoni Potry 
kus z Kłosowa w pow. kartus­
kim, Franciszek Mach I z tej sa­
mej gromady, Marcin Hope z 
Konieczyna, Maria Miąsowska i 
Franciszek Wieki z Załęża, któ­
rzy — zalegając z odstawą poważ 
nej ilości zboża — utrudniają pra 
cnjącym chłopom swoich powia­
tów pełne i terminowe wykona­
nie obowiązku patriotycznego, u- 
niemożliwiają im uzyskanie zwoi 
nienia z miarek i odsypów.

cjalistycznym, wyrażamy głęboką 
wdzięczność bohaterskim naro­
dom radzieckim, niezwyciężonej 
Armii Radzieckiej i Marynarce 
Wojennej za wyzwolenie naszego 
narodu spod jarzma hitlerow­
skich okupantów, za przywróce­
nie macierzy prastarych ziem pia 
stowskich, za bezinteresowną po­
moc w budownictwie socjalizmu 
w naszym kraju“.

Wśród oklasków i okrzyków 
na cześć braterstwa j przyjaźni 
polsko - radzieckiej, na cześć 
zwycięstwa pokoju — przewodni 
czący Prezydium Woj. RN, B. 
Geraga wręczył dowództwu posz­
czególnych jednostek radzieckich 
upominki od społeczeństwa Wy­
brzeża — m. in. modele fregat, 
wykonane z bursztynu, szachy z 
kości słoniowej oraz ozdobne dy­
wany o polskich motywach ludo­
wych.

W imieniu gości przemówił 
kontradmirał Aleksander Jakow- 
lewicz Pyszkin.

„Drodzy towarzysze i przy­
jaciele!—powiedział on.—W imie­
niu marynarzy, podoficerów i o- 
ficerów Bałtyckiej Floty Wojen­
nej pragnę przekazać wam nasze 
płomienne marynarskie pozdro­
wienie. Marynarze Floty Bałtyc­
kiej z całego serca dziękują wam 
za serdeczne przyjęcie, które do­
wodzi nierozerwalnej przyjaźni 
narodów Związku Radzieckiego z 
narodem polskim. Gorąco życzy­
my narodowi polskiemu dalszych 
sukcesów w budowie socjalizmu 
w waszym kraju. Niech żyje nie-

Zwlązku Radzieckiego z narodem 
polskim! Niech żyje braterstwo 
radzieckiej i polskiej Marynarki 
Wojennej! Niech żyje przodująca 
siła polskiego narodu — Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza! 
Niech żyje rząd Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i ukochany 
przywódca narodu polskiego Bo­
lesław Bierut!“.

Okrzyki wzniesione przez kontr 
admirała Pyszkina podchwycone 
zostały z entuzjazmem przez ze­
branych. Powstawszy z miejsc 
długo manifestowali uczestnicy 
spotkania na cześć nierozerwal­
nej przyjaźni polsko-radzieckiej.

Uczestnicy spotkania obejrzeli 
następnie operę Moniuszki ,,Hal 
ka“ w wykonaniu zespołu Państ­
wowej Opery w Gdańsku. W 
przerwie po pierwszym akcie 
przy dźwiękach fanfar i werbli 
na salę wkroczyła delegacja har­
cerzy, którzy wśród ogólnego en­
tuzjazmu wręczyli gościom ra­
dzieckim wiązanki kwiatów.. 
Przedstawienie „Halki“ spotkało 
się z gorącym przyjęciem ze stro 
ny gości radzieckich.

Budowa elektrociepłoumi na Że 
raniu jest jednym z wielu przykła 
dów braterskiej pomocy Związku 
Radzieckiego dla naszej Ojczyzny. 
Radzieccy konstruktorzy opraco-

na łączeniu poza terenem kotłow­
ni poszczególnych elementów kot 
la w tzw. bloki obejnmjące kon­
strukcje nośne całych części ko­
tła. Przy tym systemie skompli-

wali projekt tego zakładu, z ZSRR \ kowane łączenie np. rur, których 
otrzymujemy większość nowocze-\długość w każdym kotle przekra-
snych skomplikowanych maszyn i 
urządzeń. Kierownictwo robót ko 
rzysta z konsultacji radzieckich 
rzeczoznawców, montaż kotłów i 
turbin odbywać się będzie w opar 
ciu o bogate doświadczenia ra­
dzieckich specjalistów. Mechani-

cza 20 km, odbywa się nie na ru 
sztowaniach, lecz bezpośrednio na 
ziemi, gdzie można rozwinąć szer 
szy front robót. Zmontowane w 
ten sposób bloki (waga ich doch o 
dzi nieraz do kilkudziesięciu ton), 
przenosi się dźwigami do kotlow-

zacja i automatyzacja pracy wini, gdzie są ustawiane i łączom, 
elektrociepłowni będą — dzięki ra- i r . . , . .
dzieckim projektom, dostawom u-> Juz w Vrzyszlym roku popłynie 
rządzeń i pomocy specjalistów —
wyrazem ostatnich zdobyczy tech­
niki. Między innymi zlikwidowa 
na zostanie ciężka praca palaczy i 
robotników transportowych, któ­
rych miejsce zajmą operatorzy ob­
sługujący nowoczesne agregaty. 
Również wyładunek całych pocią­
gów z węglem będzie odbywać się 
mechanicznie wpy~ost na taśmy 
transporterów, umieszczonych pod 
torowiskiem.

Pracownicy „Energomontażu“ 
zastosowali na Żeraniu radziecką 
metodę tzvj. montażu blokowego. 
Umożliwia ona skrócenie czasu 
prac przy ustawianiu kotła o oko 
ło 6 miesięcy. Metoda ta polega

z elektrociepłowni prąd do fabryk 
i dzielnic mieszkalnych. Budowa 
tej potężnej elektrociepłowni — 
pierwszego obiektu przyszłego sy 
stemu energetycznego wielkiej 
Warszawy—jest jedną z najwięk­
szych inwestycji Planu 6-letniego 
w dziedzinie energetyki. Elektro- 
'cieplownia. będzie pierwszym tego 
rodzaju zakładem w Polsce. Zao­
patrywać ona będzie stolicę nie tyl 
ko w energię elektryczną, ale rów 
nież — dzięki specjalnej konslruk 
cji turbin i innych urządzeń — 
dostarczy gorącej wody do ogrze­
wania osiedli mieszkaniowych o- 
raz pary technologicznej na po 
trzeby przemysłu.

Przyjęcie u dowódcy 
polskiej Marynarki 

Wojennej
Dowódca polskiej Marynarki 

Wojennej wydał w godzinach 
wieczornych dnia 15 bm. przyję­
cie z okazji wizyty grupy radziec­
kich okrętów wojennych.

Na przyjęciu obecni byli: wice 
minister obrony narodowej gen. 
broni Stanisław Popławski, prze­
wodniczący Prezydium Woj. RN 
w Gdańsku B, Geraga, I sekre­
tarz KW PZPR w Gdańsku J. 
Trusz, starsi oficerowie polskiej 
Marynarki Wojennej.

Na przyjęcie przybyli: dowód­
ca grupy radzieckich okrętów wo 
.lennych kontradmirał G. S. Aba- 
szwili, kontradmirał A. J. Pysz­
kin, dowódcy jednostek i maryna 
rze radzieccy. Przyjęcie upłynę

Wielki konkurs dla dzieci 
na rysunek ilustrujący przyjaźń polsko-radziecką

Ministerstwo Oświaty ogłaszają, kon­
kurs dla dzieci na rysunek ilustrują­
cy przyjaźń polsko - radziecką.

Rysunek winien przedstawiać: wy 
Zwolenie Polski przez Armię Radziec­
ką i Wojsko Polskie oraz braterstwo 
broni żołnierzy polskich i radzieckich, 
walkę narodów Związku Radzieckiego 

narodu polskiego o pokój, pomoc 
ZSRR dla Polski w budowie socjalizmu 
1 komunizmu oraz braterstwo pracy 
ludzi radzieckich i polskich, postacie 
komsomolców i pionierów oraz szczę­
śliwe dzieciństwo dzieci i młodzieży 
polskiej i radzieckiej. Można też nad 
syłać na konkurs rysunki przedstawia 
jące bohaterów lub sceny z przeczyta 
nych książek oraz widzianych sztuk 
lub filmów radzieckich itp.

W konkursie mogą wziąć udział dzie 
ci ze szkół podstawowych.

Rysunek winien być wykonany samo 
dzielnie, nie może być kopią jakiegoś 
istniejącego rysunku, czy obrazka.

Technika rysunku, ilość kolorów 1 
fonnat — dowolne.

Kwalifikacji prac na terenie szkoły 
dokona miejscowa komisja konkurso­
wa.

ło w bardzo serdecznej, przyja- 15Te^1111 wykonania rysunków do
Spośród najlepszych prac na tere-

i p°d. hasłami Miesiąca I nie szkoły zorganizowana zostanie wy-
__Polsko - Ra- stawa, zaś wojewódzkie zarządy TPP-R

dzleckiej Zarząd Główny TPP-R oraz zorganizują wystawę najlepszych prac

cielskiej atmosferze.

ze swego terenu.
Ostatecznej oceny prac dokona cen­

tralna komisja konkursowa.
Za najlepsze prace Zarząd Główny 

TPP-R przeznaczył 100 nagród i wy­
różnień, m. in. rowery, radioodbior­
nik, aparat fotograficzny, bezpłatny 
przejazd do Warszawy, biblioteczkę 
itp.

Wybory parlamentarne
w Norwegii ,

OSLO (PAP). Duła 12 bm. odbyły 
się w Norwegii wy nory do parlamentu 
(stortingu).

Przypuszczalny podział mandatów 
będzie następujący (w nawiasie po­
dajemy ilość mandatów w poprzednim 
stortingu): socjaldemokraci — 77
(85); konserwatyści 24 (23); Partia 
Chrześcijańsko - Ludowa — 16 (9); 
liberałowie — 14 (21); agrariusze — 
14 (12); komuniści — 4. W poprzed­
nich wyborach na mocy ówczesnej ar 
dynacjl wyborczej komuniści nie uzy­
skali ani jednego mandatu, mimo że 
ilość oddanych na listę komunistycz­
ną głosów była niemal taka sama, jak 
podczas tegorocznych wyborów.

Walka chłopów francuskich przeciw polityce nędzy
przedmiotem obrad Zgromadzenia Narodowego

PARYŻ (PAP). 13 bm. rozpoczę 
ła się zwyczajna sesja francuskie 
go Zgromadzenia Narodowego.
Pod naciskiem opinii publicznej 
irząd musiał wyrazić zgodę na ha 
tychmiastową dyskusję nad inter 
pelacjami w sprawie polityki rol­
nej.

Pierwszy zabrał głos deputowa 
ny komunistyczny Waldeck Ro­
chet. Podkreślając, że Francuska 
Partia Komunistyczna całkowicie 
solidaryzuje się z chłopami w ich 
walce przeciwko rządowej polity

Francji, mówca zaznaczył następ­
nie, że począwszy od 1947 r. wszy 
sfckie rządy prowadzą politykę zde 
cydowanie antychłopską, poświę­
cając interesy rolnictwa intere­
som wielkich monopoli kapitali­
stycznych hurtowników i speku­
lantów.

Mówca stwierdził, że katastro­
falny stan rolnictwa francuskie­
go jest następstwem marsh- 
cji Francji i polityki atlanty.: 
uprawianej przez wszystkie 
ne gabinety od czasu w. kń

wzruszona przyjaźń narodów ce nędzy i upadku gospodarczego! nia komunistów z rządów.

deck Rochet podkreślił, że sytua­
cja gospodarcza rolników fran­
cuskich jest katastrofalna. Ich za 
dłużenie w samych tylko rolni­
czych kasach kredytowych wzro­
sło z 22 miliardów franków na po 
czątku 1949 r. do przeszło 97 mi­
liardów w dniu 31 marca br. Dzi­
siaj po doprowadzeniu milionów 
drobnych i średnich rolników do 
. dzy, «rząd nic znajduje nic !ep- 

'go >ńż propozycję likwidacji 
•innych gospodarstw rabgvcfi» 
dzącą •* egzystencję pracują* 

c ch chłopów.

B96C
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Uchwala KC“' ' iej 
Partii Komunistycznej 

w sprawie rozwoju
SOFIA (PAP). Prasa bułgarska 

podaje, źe ostatnio odbyło się ple 
ńum Komitetu Centralnego Buł­
garskiej Parfii Komunistycznej. 
Plenum omówiło sprawę dalsze­
go rozwoju rolnictwa i jednomyśł 
nie powzięło odpowiednią uchwa
łę.

Uchwała stwierdza, że w wyni­
ku osiągniętych sukcesów w dzie 
dżinie rozwoju gospodarki narodo 
wej, a zwłaszcza w dziedzinie u- 
przemysłowienia kraju, oraz u- 
względniając konieczność zdecy­
dowanego podniesienia w ciągu 
najbliższych lat materialnego i 
kulturalnego poziomu życia mas 
pracujących, KC BPK uważa za 
niezbędne zwiększyć inwestycje 
państwowe w rolnictwie w dru­
giej pięciolatce co najmniej dwu­
krotnie w porównaniu z inwesfy 
cjami pierwszej pięciolatki.

Uchwała przewiduje konkretne 
środki zmierzające do dalszego 
rozwoju hodowli, zapewnienia wy 
sokich plonów wszystkich roślin 
uprawnych, usprawnienia pracy 
ośrodlków maszynowo _ traktoro­
wych oraz dalszego organizacyj­
no - gospodarczego umocnienia 
rolniczych spółdzielni produkcyj­
nych.

20 grudnia
wybory w Bułgarii

Dyskusja na" ’ Zw. Zawodowych
jest wyrazem dojrzałości międzynarodowego ruchu związkowego

WIEDEN (PAP). W piątym idem, że związki zawodowe inte
dniu obrad Światowego Kongre 
su Związków Zawodowych toczy 
ła się w dalszym ciągu dyskusja 
nad referatem Louis Saillanta.

Dyskusję nad pierwszym punk 
tern porządku obrad Kongresu 
podsumował Louis Saillant. W 
dyskusji tej zabierało głos 57 
mówców.

Saillant stwierdził na wstępie, 
że wystąpienia mówców w cza­
sie dyskusji są wyrazem dojrza­
łości międzynarodowego ruchu
związkowego. Z wstąpień tych jkańska «żl ÄÄeTzlecl

resują się wszystkimi problema 
mi życia politycznego, gospodar­
czego, społecznego i kulturalne­
go w swych krajach. Kongres 
ten przynosi jednocześnie nowe 
fakty postępującego rozkładu 
światowego systemu kapitalisty­
cznego.

Saillant stwierdził, że o sta­

łym wzroście SFZZ świadczy 
fakt, iż podczas gdy w I między 
narodowej konferencji związko­
wej w Londynie w1 1945 r. uczę 
sinic żyło 165 delegatów z 35 kra 
jów — to na obecnym kongresie, 
według niepełnych jeszcze da­
nych komisji mandatowej, jest 
775 delegatów z 76 krajów.

Dzieci Rosenbergów usunięte ze szkoły

Krzepnie przyjaźń polsko-radziecka

Akademia w Moskwie
poświecona iiteratarze polskiej

SOFIA (PAP). W związku z tym, 
że 18 grudnia 1953 r. upływa kadencja 
Zgromadzenia Narodowego Bułgarskiej 
Bepubllki Ludowej, prezydium Zgro­
madzenia Narodowego, zgodnie z kon­
stytucją, wydało dekret, na mocy któ
rego wybory do Zgromadzenia Na.ro- , , _ Hnwo-dowego odbędą się 20 grudnia 1953 r. WCa —- jest Wymownym u W

wynika, że Kongres jest zgodny 
co do następujących wniosków:'
należy zorganizować w skali o- 
gólnoświatowej międzynarodowy 
dzień solidarności z ludem Wiet 
namu, dzień walki o zakończenie 
wojny w tym kraju; wzmóo wal 
kę przeciwko układom wojen­
nym z Bonn i Paryża» zmierzają­
cym do przekształcenia NieAiiec 
zachodnich w ognisko wojny; na 
leży uchwalić na Kongresie i wy 
siać list otwarty do organizacji 
związkowych poszczególnych kra 
jów, a nawet do pojedynczych or 
ganlzaćji nie należących do SFZZ 
z konkretnymi propozycjami jed 
ności działania; powiązać działaj 
ność związkową z walką o jed­
ność, pamiętając przy tym, iż 
walka ta wypływa z prawdziwej 
głęboko pojętej solidarności pro­
letariackiej.

Rosenbergóły — małżonkowie Bach zo 
stali powiadomieni przez kierownictwo 
szkoły powszechnej w Toms River, iż 
muszą zabrać Roberta i Michaela Ro­
senbergów ze szkoły.

Komentując powyższą wiadomość, 
dziennik „New York Daily Worker“

MOSKWA (PAP). W związku 
z Miesiącem Pogłębienia Przyjaź 
ni Polsko-Radzieckiej, staraniem 
Związku Pisarzy Radzieckich i 
W szechzwlązk owego Towarzy­
stwa Łączności Kulturalnej z Za 
granicą (WOKS) odbyła się w 
dniu 14 bm. w Moskwie akade­
mia, poświęcona literaturze pol­
skiej.

Zgromadzeni w Centralnym Do 
mu Literatów znani pisarze, poe­
ci i artyści radzieccy serdecznie 

podkreśla, że „faszystowskie elementy! powitali ambasadora Lewikow- 
wściekały się z powodu normalnego i «kiese 
trybu życia dzieci Rosenbergów i pro, 6 ’
wadziły przeciwko nim pełne niena­
wiści ataki“. Dziennik stwierdza, że 
kiedy Roberta i Michaela zapisywano 
do szkoły, kierownik poradził cynicz­
nie, by dzieciom zmieniono nazwisko.

pracowników ambasady 
polskiej oraz członków przebywa 
jącej w Moskwie delegacji pisa­
rzy polskich j działaczy teatral­
nych.

Otwierając akademię, pisarka

Nowy projekt rezolucji radzieckiej
w sprawie przyjęcia nowych członków do OM

NOWY JORK (PAP). W specjalnej Komisji Politycznej Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ toczy się nadal dyskusja nad sprawą przyję­
cia nowych członków do ONZ

Kongres nasz — podkreślił mó

Kułak I jego wspólnik
Przyjrzyjmy się najpierw syl 

wetce kułaka. Pan Józef Wojew 
ski, mieszkaniec gromady Gowi-
no, w gminie Wejherowo-wieś, 
to już nie tylko kułak — to 
„pan“ całą gębą. Jego delikatne 
ręce nie zhańbiły się żadną pra­
cą, a 54 hektary ziemi obrabia­
ją — obok członków rodziny — 
„sezonowi“ robotnicy, których
np. przy kopaniu ziemniaków za 
trudnią 20.

Ale bo pan Wojewski nie ma 
nawet czasu na pracę. Bo któż 
by robił interesy, kto by kombi­
nował, jak tu najwięcej wycisnąć 
z biedniejszych sąsiadów za „po­
moc“ niesioną im w maszynach, 
czy sprzężaju. Kto by wreszcie 
przy wódce załatwiał „sprawy 
urzędowe“ — ale 0 tym później.

Młocamia Józefa Wojewskiego 
pracuje od świtu do nocy, ale 
jej właściciel nie rozpoczął na­
wet jeszcze omłotów. Maszynę 
wypożycza biedakom i średnia- 
kom za opłatą... 25 kg zboża za 
każdą godzinę młocki. Wiele już 
zboża, zasianego i zebranego w 
pocie czoła przez Sowińskich gos 
podarzy popłynęło do śpichrza 
kułackiego.

Bogacz z tego Wojewskiego! 
Ciekawe, jak też wywiązuje się 
ze swoich zobowiązań podatko­
wych, z planowych odstaw zbo­
ża, żywca, mleka i ziemniaków?

Bogacz Wojewski zalega z Po­
datkiem. sumę 62.776 zł 15 gr., li­
cząc wraz z zaległościami z ub. 
roku. Zalega również z dostawą 
2.313 kg zboża, 3.111 1. mleka i 
422 kg żywca.

Prezydium GRN w We j hero- 
wie-wsi kilkakrotnie wzywało 
Józefa Wojewskiego, wyznacza­
jąc mu terminy odstawy zboża. 
Ostatni termin wyznaczono na 
dzień 10 października, grożąc od

sztowano w dniu 13 bm., gdy 
właśnie cieszył się z ostatniej do 
brej transakcji —• ze sprzedaży 
na wolnym rynku w Wejherowie 
3000 kg ziemniaków.

Aresztowano również w tym dniu 
przekupnego pracownika gmin­
nej spółdzielni Adama Kołodziej 
skiego, który —■ jak wykazało do 
chodzenie — uprawiał już i po­
przednio podobne praktyki z 
fałszowaniem kwitów na dosta­
wy zboża, np. W stosunku do wła 
ściciela 26 ha Wiktora Szwana i 
11-hektarowego średniaka Pawła 
Macha z Gowina.

Wkrótce °baj oskarżeni staną 
przed sądem Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, by odpowie­
dzieć za przestępstwo wobec oj­
czyzny, wobec naszego narodu. 
Występny referent GS-u Adam 
Kołodziejski będzie odpowiadał z 
art. 287 par. 2 KK za przestęp­
stwo urzędnicze z chęcią wyciąg 
nięcia osobistych korzyści.

W dniu 12 października zabrał 
głos w dyskusji delegat ZSRR Ja 
kub Malik, który w imieniu dele_ 
gacji radzieckiej złożył nowy pro 
jekt rezolucji w sprawie przyję­
cia nowych członków,

Dyskusja nad sprawą przyjęcia 
nowych członków do ÖNZ — o- 
świadczył m. in. Malik — wyka­
zała, że szereg delegacji pod wpły 
wem tych lub innych okoliczności 
ma w dalsźym ciągu zastrzeżenia 
co do jednoczesnego przyjęcia do 
ONZ wszystkich 14 państw, które 
się o to ubiegają. Związek Ra­
dziecki wypowiadał się zawsze 
wypowiada się w dalszym ciągu 
za przyjęciem do ONZ wszystkich 
tych państw. Jednakże dążąc do 
znalezienia drogi dla' osiągnięcia 
porozumienia w tej sprawie rząd 
radziecki uważa za konieczne 
zwrócić uwagę członków Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych na 
następującą nader ważną okoUcz 
ność.

Nieprzy jęcie dotychczas do
ONZ Bułgarii, Węgier, Rumunii. 
Finlandii i Włoch jest sprzeczne 
z zobowiązaniami powziętymi 
przez państwa, które podpisały 
traktaty pokojowe z tymi pięcia 
ma krajami. Traktaty pokojowe 
z Bułgarią, Węgrami, Rumunia, 
Finlandią i Włochami stwierdza­
ją, że ich podania o przyjęcie w 
poczet członków ONZ zostaną po 
parte przez należących do Orga­
nizacji Narodów 
sygnatariuszy tych traktatów.

Delegacja Związku Radzieckiego 
— oświadczył Malik — na polece 
nie rządu ZSRR zwraca się do de 
legatów wszystkich państw, któ­
re podpisały traktaty pokojowe z 
Bułgarią, Węgrami, Rumunią, Fin 
landią i Włochami z apelem, aby 
poparły podania tych krajów w 
sprawie ich przyjęcia do ONZ i 
spełniły tym samym zobowiąza­
nia zawarte w traktatach pokojo­
wych.

J. Malik złożył następujący pro 
jekt rezolucji:

„Zgromadzenie Ogólne biorąc

widują wyraźnie, iż mocarstwa 
sprzymierzone i stowarzyszone po 
prą ich podania w sprawie przy­
jęcia do Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych, biorąc pod uwagę 
fakt, że Bułgaria, Węgry, Rumu­
nia, Finlandia i Włochy zwróciły 
się w 1947 roku do ONZ z proś­
bą o przyjęcie ich w poczet człon 
ików tej organizacji, prosi Radę 
Bezpieczeństwa, aby jako pierw­
szy krok w kierunku rozstrzyg­
nięcia sprawy przyjęcia nowych 
członków* rozpatrzyła ponownie 
podania Bułgarii, Węgier, Rumu­
nii, Finlandii i Włoch w celu u- 
chwalenia zalecenia co do jedno­
czesnego przyjęcia wszystkich 
tych państw' w poczet członków

pod uwagę fakt, że traktaty poko Organizacji Narodów Zjednoczo- 
jowe z Bułgarią, Węgrami, Rumu nyeh“, 
nią, Finlandią i Włochami prze- J

Anna Karawajewa oświadczyła 
m. in.:

„Z każdym dniem krzepnie co­
raz bardziej braterstwo i przy­
jaźń narodów polskiego i radzieo 
kiego.

Przyjaźń nasza ma głębokie ko 
rżenie. Ucieleśniła się ona w przy 
jaźni dwóch genialnych poetów 
— Puszkina i Mickiewicza, prze­
jawiła się w walce postępowych 
warstw społeczeństwa rosyjskie­
go przeciwko carskiej polityce u- 
jarzmienia Polski, opromieniała 
żYcie i walkę płomiennego ry­
cerza rewolucji — Feliksa Dzier 
żyńskiego, umocniła się ona osia 
tecznie w wYniku wspólnego zwy 
cięstwa nad hitleryzmem“.

Zebrani z wielkim zaintereso­
waniem wysłuchali referatu 
członka delegacji literatów pol­
skich, laureata Nagrody Pań­
stwowej Juliana Stryjkowskiego 
pt. „Współczesna literatura pol­
ska w walce o pokój“. Przema­
wiali następnie członkowie dele­
gacji Anna Kowalska, Maria Dą­
browska i Jakub Rotbaum. Poe­
ta Wiktor Woroszylski odczytał 
urywki swych „Wierszy moskie­
wskich“.

Poeci radzieccy N. Asiejew, P, 
Antokolski, E. Dołmatowski, S. 
Kirsanow, M. S wie tło w i inni od 
ęzytali nowe przekłady utworów 
poetów polskich oraz własne u- 
twory, poświęcone Polsce Ludo­
wej.

Na zakończenie odbył się kon­
cert w Wykonaniu artystów' mos 
kiewskich.

Wieczór upłynął w serdecznej 
atmosferze i stał się jeszcze jed­
nym przejawem zacieśniającej 
się więzi przyjaźni i braterstwa 
między narodami Polski i ZSRR.

Wzmożonym czynem produkcyjnym
uczczą załogi starogardzkich zakładów pracy

30 rocznicę Rewolucji Październikowej
W odpowie łzi na apel 7 prz łających w kraju zakła­

dów' pracy, załogi Starogardzkich Zakładów' Ogniw i Baterii, 
„Polfarmy“ i Zakładów Obuwniczych podjęły dla uczczenia 
36 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej szereg zobo­
wiązań produkcyjnych.

Pracownicy Starogardzkich Za 
kładów Ogniw i Baterii zobowią­
zali się wykonań plan produkcyj 

Z jednoczonych | ny na październik br. w 110 proc., 
co przyniesie gospodarce naro­

dowej dodatkową produkcję war 
tości 309.360 zł. Pracownicy tych 
zakładów podjęli również wiele 
cennych zobowiązań indywidual­
nych. Felicja Pecner, której ro-

Miłość pokrewnych duchów
Przysłowie powiada, że „stara sługi religijne. Krótko mówiąc

państwo stanęło na stanowisku,miłość nie rdzewieje“. W pewnej 
piosence wyrażone zostało to nie 
co inaczej, w słowach pełnych o- 
tuchy: miłość ci wszystko wyba­
czy. Oba te powiedzenia oczywi­
ście zakładają, że musi tu wcho­
dzić w grę prawdziwa miłość, po 
łączona z najszczerszą wzajem­
ną wiarą, z taką' wiarą, która 
„góry przenosi“. Czy w dużej 
skali mamy żywy przykład po­
dobnej miłości i wiary?

Owszem, mamy, mianowicie w 
wielowiekowych stosunkach Wa­
tykanu z prusactwem, Można by 
się szczerze wzruszać dowodami

że sprawy kościelne stanowią je 
go wewnętrzne sprawy, do któ­
rych nikt z zewnątrz nie ma pra 
wa się mieszać.

Czy papieże obrazili się na kró 
lów pruskich za liczne ogranicze­
nia, którym poddano nie tylko

wieki władzy nad milionami 
poddanych.

Nadzieje te nie pożyły bardzo 
długo.

Wszelako Watykan tak łatwo 
nie rezygnuje ze swych rachub. 
Nie stało królów pruskich, nie sta 
ło nawet państwa pruskiego. W
całych Niemczech coraz silniej 

stosunki kościoła katolickiego ^podnosi się głos szczerych demo

, , głębokiego uczucia, łączącego ścidait!ei? ÄL*0 śle ze sobą spokrewnione duchy
watykański i prusacki, gdyby nienie zostanieo ile i ten termin 

dotrzymany.
Pan Wojewski zrozumiał, żęto 

nie przelewki. Zrozumiał to na 
swój kułacki sposób: zamiast 2a 
brać się do młocki i zboże odsta 
wić, zaczął kombinować, jak by 
się od dostawy wymigać.

Nio na wiele zdałyby się wszel 
kie kombinacje, gdyby nie... jed­
na, druga wódeczka i znalazł się 
człowiek, który za pewnym wy­
nagrodzeniem zgodził się kułako 
wi zrobić „drobną przysługę“.

Referent zbożowy gminnej spół 
dzielni w Wejherowie pan Adam 
Kołodziejski zgodził się wysta­
wić Wojewskiemu kwity na nie 
dostarczone do punktu skupu 
zboże. Zażądał za to rewanżu w 
postaci 15 kwintali ziemniaków. 
Interes ubito, potem go opito i 
obaj panowie z zadowoleniem i 
głębokim zrozumieniem uścisnęli 
sobie dłonie.

Na drugi dzień Wojewski zja­
wił się w1 Prezydium GRN, przed 
stawiając kwity — dowód wyko 
nania obywatelskiego obowiązku.

Ale sprawa wydała się podej­
rzana. Wojewski nie młócił, zbo 
ża do skupu nie woził i skąd tu 
nagle te kwity. Powiedział wpra 
wdzie, że pożyczył ziarno od teś 
ciowej, ale wszczęte dochodzenia 
ujawniły całą prawdę.

Snrawa znalazła się u prokura
ten. Wystawnego kułaka

drobny szczegół, że w najwięk 
szej harmonii działały one prze­
ciwko wielu niedość posłusznym 
narodom, a w ich liczbie także 
przeciwko Polakom.

Polska stanowczo nie może 
znaleźć w oczach Watykaiu 
więcej łaski, niż kiedykolwiek 
znajdowała jej w oczach pru- 
sactwa. Po prostu, nie ogrze­
wało jej to uczucie, które z 
miłującego serca Watykanu 
nieustannie spłyną na prusac 
two. Nic nie pomagały dobra 
wola j pojednawczość Pola 
ków, nic nie pomaga zapew­
nienie zupełnej swobody dzia 
łalnośei kościoła.

A prusac two? Przeciwnie. Oj­
cowska miłość Watykanu wyba­
czała mu wszystko to, co byłoby 
powodem najostrzejszego potępię 
nia, gdyby nie chodzPo o umiło 
wanych wychowanków.

Kiedy część Polski w czasie roz 
biorów zagrabiona została przez 
Prusy, kościół katolicki na tych 
ziemiach został poddany ścisłemu 
nadzorowi państwowemu. Gdzgo 
dy władzy państwowej Uzależnio 
ne było ogłaszanie buli papies­
kich i rozporządzeń biskupów. 
Korespondencja z Watykanem w 
sprawach duchownych dokonywa 
ła się za pośrednictwem przelata 
wic’ila rządowego. Państwo ure­
gulowało wysokość opłat ca po-

Prusach z Watykanem, ale także 
życie wewnętrzne kościoła? By­
najmniej. Rzecz jasna, władcy w 
tiarze woleliby mieć więcej swo­
body działania w tym państwie, 
podobnie jak starali się o nią w 
każdym innym, jakoś jednak go 
dzili się z losem, a nawet starali 
się robić dobrą minę.

Oto w lipcu 1821 r. ukazała się 
bulla papieska „De salute ani- 
marum“, czyli „O zbawieniu 
dusz“, która w zasadzie potwier­
dziła stan faktyczny kościoła ka 
tolickiego, obowiązujący w Pru­
sach. Tak więc katolicki papież 
znalazł drogę porozumienia z pro 
testanckim królem, poszedł mu 
na rękę.

Król jednak uważał, że suwe­
renności państwa ubliżyłoby ja­
kiekolwiek wtrącanie się Waty­
kanu do spraw pruskich obywa­
teli, na
się miało charakter zgody na 
wszystko, co państwo postanowi­
ło. Przecież państwu nie potrzeb­
na taka zgoda. Toteż król ani sły 
ęzeć nie chciał o zawieraniu kon 
kordatu. Poradził sobie inaczej.

Oto bullę papieską ogłosił jako 
ustawę państwową — i spokój. 
Papież również w tym wypadku 
musiał ustąpić, bo zależało mu go 
rąco na dobrych stosunkach z 
Prusami.

Zapytacie, dlaczego mu tak 
zależało, dlaczego lekką ręką 
rezygnował z przywilejów', o 
które zażarcie walczył w in­
nych państwach? Przyczyna 
bardzo prosta. Ponieważ Pru­
sy były twardą ostoją wstecz- 
nictwa, prawdziwą skałą, na
Hftl'Ai nunloT i

kratów, znajdujących oparcie w 
Niemieckiej Republice Demokra 
tycznej. Wszystko to bardzo nie 
sprzyja papieżowym planom. A 
przecież ten zawzięty wróg postę 
pu znalazł sobie sojusznika, god­
nego spadkobiercę „szczytnych“ 
prusackich tradycyj. Pełnią łask 
obdarzył pana Adenauera, zajmu 
jącego kanclerski stolec w Niem 
czech zachodnich.

Pius XII nie potrzebuje długo 
szperać w przepastnych archi­
wach, ażeby odnaleźć wzorzec 
dla swego postępowania. Wszak 
Leon XIII w 1886 r. napisał do 
Biemarka: „Wasza bystrość poli­
tyczna, którą cały świat uznaje, 
bez wątpienia przyczyniła się do 
utworzenia wielkiego i mocnego 
cesarstwa niemieckiego. (...) Aby 
ście odtąd mielj. dowód naszych

ski, Czechosłowacji, Związku 
Radzieckiego. Temu celowi słu 
ży polityka watykańska, zie­
jąca nienawiścią do naszego 
narodu i narodów nam brat­
nich. Temu celowi służy kam­
pania oszczerstw, podejmowa­
na przeciwko Polsce przy każ 
dej okazji.

Kiedy pa listwo polskie pokara­
ło antynarodowe wystąpienia nie 
których biskupów i księż" — Wa 
tykan podniósł krzyk, że to prze 
słodowanie religii. Kiedy królo­
wie pruscy z kościoła katolickie 
go uczynili posłuszne sobie ogni­
wo administracji państwowej — 
Watykan wydał bulle „O zbawie­
niu dusz“. Takie to dwie mone­
ty trzymają w sakiewce władcy 
na papieskim tronie.

(L. B.)

której papież, monarchowie i 
klasy panujące mogły budo­
wać nadstair utrzymania na

wet gdyby to wtrącanie Wm rycmęm
„ ... 0rcteu Chrystusowego (Baranka

Bożego), którego insygnia będą 
Wam doręczone razem z tym li 
stem“.

Ten sam papież znalazł drogę 
zakończenia sporu z Prusami zwa 
nego Kulturkampfem — i to ko­
sztem Polaków. W wyniku zawar 
tego porozumienia, arcybiskupem 
gnieźnieńsko - poznańskim został 
Juliusz Dinder, zaciekły hakaty- 
sta. On to nakazał wykładać dzie 
ciom polskim naukę religii po nie 
miecku. Wspierał Bismarka, któ­
ry przecież mówił publicznie: 
„Walcie w Polaków, aby odeszła 
im ochota do życia!“

Zaiste, stara miłość nie rdze 
wieje. Gdzież jednak Adenau­
er, następca Bismarków i Hit 
larów ma budować „wielkie i 
mocne cesarstwo“? Ano, chy- 
$xi sä wschodzie, kosztem Fol

Piłkarze
Radzieckiej Marynarki Wojennej
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W związku % pobytem na 
Wybrzeżu okrętów Radzieckiej 
Marynarki Wojennej jutro, ii. 
w sobotę 17 bm„ o godz, 15, 
na stadionie Budowlanych we 
Wrzeszczu rozegrane zostanie 
przyjacielskie spotkanie pił­
karskie między reprezentanta 
mi załóg okrętów Marynarki 
Radzieckiej a zespołem Pol­
skiej Marynarki Wojennej.

Spotkanie to stanowić bę­
dzie niewątpliwie wielką a- 
trakcję nie tylko dla miłośni­
ków sportu, ale również i dla 
wszystkich mieszkańców Wy­
brzeża, którzy z pewnością sko 
rzystają z okazji, ażeby zoba­
czyć i powitać naszych mi­
łych gości radzieckich.

Bilety wstępu na stadion 
będą rozprowadzane już od 
dnia dzisiejszego przez po­
szczególne rady zakładowe w 
trójmieście oraz na wszyst­
kich wyższych uczelniach.

dzice są członkami, spółdzielni 
produkcyjnej w Bobowie, zobo­
wiązała się wykonywać przecięt­
nie normę w 109 proc, i praco- . 
wać bez braków, a Zbigniewł 
Chrzanowski zobowiązał się wy­
konywać normę w 170 proc.

Załogi Starogardzkich Za­
kładów Ogniw i Baterii, „Pol- 
fąrmy“ i Zakładów Obuwni­
czych uchwaliły wspólny list 
otwarty do wszystkich ludzi 
pracy powiatu starogardzkie­
go, wzywający do przyspieszę 
nia wykonania swoich planów 
produkcyjnych.

Równocześnie załoga Staro­
gardzkich Zakładów Ogniw i Ba­
terii uchwaliła tekst listu do na- 
ło i średniorolnych chłopów w 
Jabłowie w gminie Bobowo, ma­
jących zaległości w planowej od­
stawie. W liście tym czytamy 
m. in.:

„Z okazji 36 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej podjęliśmy 
zobowiązania, mające na celu 
przez zwiększenie wydajności pra 
cy dostarczenie mieszkańcom 
miast i wsi jak najwięcej produk 
tów, W naszym zakładzie pracu­
je wiele matek, które rozumieją, 
jakie spoczywają na nich obo­
wiązki. Wiele z nich oraz wielu 
mężczyzn jest przodownikami 
pracy, jak np.: Zofia Raczyńska 
z Bobowa, Zbigniew Chrzanow­
ski, Benedykt Szczodrowski i in­
ni. Nasza produkcja pomoże w 
Waszej ciężkiej pracy i pozwoli 
osiągać coraz lepsze plony z Wa­
szej ziemi. Czekamy na Was, aże > 
byście i Wy, tak jak my, prze­
strzegali fundamentu naszej wła 
dzy — sojuszu robotniczo - chłop 
Skiego. Czekamy w mieście na 
Wasze dostawy. Pamiętajcie, że 
już dwa powiaty lęborski i kar­
tuski zostały w naszym woje­
wództwie zwolnione z miarek i 
odsypów. Nie zostawajcie w tyle., 
Od Waszej gromady zależy w po 
ważnym stopniu, czy nasz powiat 
zajmie 3 miejsce w wojewódz­
twie.

Wzywamy Was z okazji 36 rocz 
nicy Rewolucji Październikowej 
do podjęcia zobowiązania: 20 paź 
dziernika wszyscy mieszkańcy 
gr. Jabłowo wykonają w 100 
proc. plan odstawy zboża“.

Podobne listy wysłały załogi 
„Polfarmy“ do spółdzielców i 
chłopów' indywidualnych z gro­
mady Trzcińsk w gminie Staro­
gard - Wieś, BydgosMe Okręgo­
we Zakłady Młynarskie do miesz 
kańców gromady Klonówka w 
gminie Starogard - Wieś, zaś 
Starogardzkie Zakłady Obuwia 
do mieszkańców gromady Buko­
winy w gminie Leśna Jania, a 
młodzież z Technikum Obuwni­
czego do spółdzielców gromady 
Wolental w «minio Skore*.
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Byłam ekspedientką
r ®stry dzwonek budzika wyrwał umie * mocnego snu. Leniwie zerk- 

K$ł|m na zegar — 5.30 —* potem na okno. Deszcz siąpił za szybami Nie 
«ncjało sie wstać. Po kilku minutach przezwyciężyłam siebie i wtedy 
przypomniało mi się. że mogę jeszcze spać, co najmniej do ósmej: 
przecież dziś pracuję znowu w drugiej zmianie, a do godziny jedena­
stej jeszcze wiele czasu...

Wczoraj był ciężki dzień. Od 
godziny 11 do 19 za ladą, a potem 
trzeba było rozpakowywać nowy 
towar, uzupełnić braki na pół­
kach w sklepie, a resztę rozmie­
ścić w magazynie. Zmęczenie 
wzmagało Się. A tu jeszcze sklep 
trzeba sprzątnąć. Czas płynął 
szybko. Kiedy zamykaliśmy drzwi 
naszego sklepu, była już 9 wie­
czór. W domu też czekała praca.

— Skarżysz się?—zapytałam sie 
bie, przyłapując się na tym, że ja 
koś silniej utkwiły w pamięci te 
momenty dnia ubiegłego, które 
solidnie „weszły w mięśnie“ nóg 
i rąk.

Po co to wszystko wspominać. 
Przecież codziennie tysiące ta 
kich jak ja, ekspedientek i ekspe 
dientów nie licząc się z czasem, 
nie poddając się zmęczeniu, przy 
gotowują swój sklep, aby następ 
nego dnia jak najlepiej przyjąć 
i obsłużyć klientów,

~~ Tak, dlaczego mam stale my 
śleć o klientach, kiedy oni tak 
rzadko myślą o nas, o tych, któ­
rzy są z drugiej strony lady? — 
Znowu buntowałam się w my­
śli.

# * *

— Pół kilo cebuli — rzuca mi uro­
cza blondynka i wraca do przerwanej 
rozmowy z towarzyszącą jej panią.

— Proszę bardzo.
— O, i taki serek za 4.50 — wska­

zuje na półkę.
Kiedy podałam żądany towar... „wie 

pani co, niech będzie lepiej ten 
mniejszy, za zł 1.80. I to już wszyst­
ko**.

że Jednak wszystko nie było. Okaza­
ło się w chwili, gdy wpakowała resztę 
do portfelu.

— A proszek do szorowania Jest? — 
usłyszałam przystępując do obsłużenia 
następnej osoby

— Jest. Proszę bardzo. 60 groszy ~~ 
starałam się grzecznie odpowiedzieć, 
wracając z paczuszką proszku z dru­
giego końca sklepu.

Klienci, których przy moim sto 
isku zebrało się już niemało cier

Po godzinie, kiedy rozkładałyśmy 
ćwlerćkilogramowe kostki masła na 
półkach, Zalewski Już był w Woj. 
Przedsiębiorstwie Hurtu Spożywczego, 
skrzętnie oglądał wystawę i wynoto- 
wywał towar dla nowego zamówienia 
i znowu nie upłynęło wiele czasu, a 
w dziale zaopatrzenia już leżało za­
mówienie na dalszą porcję towaru. 
Nakładając biały kitel, z radością po­
wiedział: —. „Wiecie, kłopot z głowy 

dostałem 6 skrzynek twardej mar­
molady. o którą tak pytaj a" — i już 
poleciał obsługiwać, a w wolnej chwili 
zamiast wypalić papierosa wykłócał 
się przez telefon z działem transpor­
tu. •— „Kiedy zabierzecie opakowa­
nia?... Jutro?... Nie dziś, przyjeżdżaj­
cie zaraz, bo „jutro“ słyszę od trzech 
dni. Tymczasem z magazynu towaro­
wego robi się magazyn opakowań...“.

Zalewskiego szczególnie dobrze 
pamiętają ci, którzy jakoś nie mo 
gą zdążyć z zakupami przed zam 
knięciem sklepu. „Jasiu, ludzi 
trzeba wpuścić i obsłużyć czasem 
i parę minut po siódmej. Oni prze 
cięż także pracują“ i z wyrozu­
mieniem karcąc spóźnionego 
klienta, szybko daje żądany to­
war.

n * *

zapytać w imieniu tysięcy sprze­
dawców: drodzy klienci z typu 
niecierpliwych, nawet przy błyska 
wicznej obsłudze, jak to potrafi 
zwinna Krystyna Ferens ,czy zaw 
sze radosna Krysia Ciesiulewici 
ze sklepu MHD nr 9 we Wrzesz­
czu, lub kierownik tej samej pla_ 
cówki Eugeniusz Zalewski — czy 
wy potraficie wykonywać kilka 
czynności na raz np. podawać to 
war, znajdujący się niejednokrot 
nie w kilku miejscach sklepu, o- 
bliczać, ważyć i wydawać resztę 
bez pomyłki, która przykro może 
odbić się na waszej własnej kie­
szeni? I wy niecierpliwi na pew­
no zgodzicie się ze mną, że wszy 
stko można zrobić, ale nic na raz, 
lecz w kolejności.

Gdy ruch trochę zmniejszył się, 
zauważyłam, że Zytkę „coś gry­
zie“. i

— Proszę sobie wyobrazić — mówi 
ze zdenerwowaniem. — Klientka popro 
siła o 10 jaj. Podałam. A ona wybrała 
5 największych, a drugie 5 zwróciła.

— Biorę te 5 — powiedziała.
— A przecież pani prosiła o 10 jaj 

przypominałam — powtarza rozmo­
wę Żytka Wilłma. Tak, ale la was
nam, te mniejsze możecie dla siebie 

zatrzymać. Pięć wystarczy mi.
Nie martw się — dorzuca do 

naszej rozmowy Bolesław Duk.
Przed chwilą miałem podobną 

historię. — „Zgniłe winogrona 
dał mi pan“—powiedziała mi klien 
tka, wyrzucając owoce z torby na 
ladę. Owoce, które przecież przy 
niej pakowałem. Obejrzała każdą! 
kiść i wycedziła przez zęby: „No. Jutro o godz. 18 w lokalu Wo- 
jednaik są ładne“. Naturalnie po!jewódzkiego Klubu TPP-R przy 
mogłem towar włożyć z powro- ul. Kniewskiego we Wrzeszczu 
tem do torebki — świeżuteńkie, 
piękne winogrona. Cóż, fak wy­
gląda nasza praca!

w * *
„Jaki pan. taki kram“ — mówi 

przysłowie. A więc jaki kierow-r 
nik. taki sklep. Patrząc na pracę

— Mam dla pani niecodzienne, 
trudne, ale ciekawe zadanie — 
powiedział niedawno redaktor na 
czelny, wchodząc do naszego dzia 
*u- *— Praca ta co prawda, będzie 
inna od dotychczasowego zaję­
cia...

Zaintrygowały mnie te słowa. 
— Co to może być za „bojowe* 
zadanie? — starałam się błyska­
wicznie odgadnąć.

Jutro w klubie TPP-R

pliwie czekali i wspólnie odet- szczupłego, średniego wzrostu Eu
chnęlśmy z ulgą, kiedy za rózga 
danymi przyjaciółkami zamknęły 
się drzwi. Przecież sklep nie jest 
miejscem na towarzyskie rozmo 
wy. Tego jednak jeszcze wiele 
klientek nie chce zrozumieć.

Kiedy wydawałam resztę ze 100 
zł któremuś z kolei z kupujących, 
uwijając się jak najszybciej, by 
nadrobić stracony czas, wpadł do 
sklepu młody mężczyzna w jas­
nym gabardinowym płaszczu.

— Jedno jasne! —• zawołał po­
nad głowami kupujących.

— Proszę bardzo, zaraz podam 
— odpowiedziałam. Jednak mło­
demu człowiekowi „bardzo się 
śpieszyło“. Spojrzał na mnie — 
och, gdyby spojrzenia mogły żabi 
iać! — obrócił się i wyszedł bez 
słowa.

A teraz niech mi wolno będzie

geniusza Zalewskiego, aż się wie­
rzyć nie chce skąd u niego bierze 
się tyle energii.

— Gd2ie jest kierownik? — py 
tam Krystynę Ferens.

— Zaraz będzie, pojechał po 
masło.

zespół „Artosu“ wystąpi z impre­
zą pt. „Prosimy o przyjemny wy­
raz twarzy“.

Na występ ten gospodarze za­
praszają przede wszystkim człon, 
ków wyróżniających się kół 
TPP-R.

Odwołany koncert
Zapowiedziany na dzień 17 bm. 

(sobota) koncert PFB w Gdyni, 
którym miał dyrygować Edward 
Bury z Krakowa, jest odwołany.

Chciałbym, żeby pani przez 
kilka dni...

Kiedy niedługo po fej rozmo­
wie stanęłam przed „moim skle_ 
pem MHD nr 9 przy ul. Grun­
waldzkiej 127 we Wrzeszczu .tre­
mę miałam niemałą, ale dzięki 
serdecznej i naprawdę koleżeń­
skiej opiece i pomocy jaką obda_ 
rzyły mnie moje nowe koleżanki 
i koledz}1, _ sprzedawcy, z dnia na 
dzień coraz lepiej poznawałam taj 
nitki nowego dla mnie zawodu.

Tak zaczął się reportaż „Byłam 
ekspedientką“.

Cecylia M. Guariołek

MiGAWHi
Trawa na turach

Nie jest to tytuł tajemniczego 
filmu, „krew mrożącego w ży­
łach dramatu“, lecz po prostu 
zwykła, poczciwa trawa — pokry 
wająca pięknym zielonym chodni­
kiem tory kolejowe w Ramii - Za­
górzu.

ną okazałe krzewy i drzewa i poiff 
stanie tam piękny park kolejowy.

J. Ł.
Mroczny shlep

W lipcu było to dziwne, w sierp 
niu zastanawiające, ive wrześniu 

j niepokojące, by wreszcie w paź­
dzierniku stać się skandalem! BoTł/.-„ , . 7 -j , usierniKU »tac się snuiuuuvuu wWiadomo nawet laikom, ze tra-\ f ... • „„, . • , . trudno inaczej określić fakt, ze wla to wróg nr 1 nawierzchni, msz , . , . , >... „,„,77.;,. • . -7. sklepie nabiałowym nr U2 przy ul.

. . ^ v i' ' ’ ^ '* rioiol- f.i, An łt>ń mnyu ł) Irt
W
czy
a jednocześnie świadczy o nicdbal 
stuńe władz drogowych.

Obawiamy się, że wkrótce ha to 
rach kolejowych w Rumii wyroś-

Przed naradą sprzedawców z klientami

Ich praca świadczy o nich
Kierownikiem sklepu MHD nr dzysklepowym wspólzawodnic-

15 branży mydlarsko - papierni­
czej w Gdańsku, przy ul. Jana z

Piąte zadanie konkursowe »Czy znasz tych ludzi?«
Radziecka beletrystyka cieszy»zwiska bohateró < razu przy-

sję w lasźym kraju wielkim po­
wodzeniem. Ci nawet, co nie zna 
ja lewka rosyjskiego, chętnie czy 
tają powieści radzieckie w tłuma 
czeniu, bo nam Polakom kocha­
jącym swój kraj bliscy są ludzie 
radzieccy, którzy tak bohatersko 
umieją walczyć o wolność i szczę 
ści swej ojczyzny.

Książki, które podajemy w kon 
1 sie. są na 'pewno dobrze zna­
ne naszym czytelnikom, toteż na­

pomną o tytułach powieści j ich 
autorach.

Ponieważ nasi czytelnicy prze­
syłają pojedyncze kupony, przy­
pominamy, że nie będziemy ich 
honorować, gdyż warunkiem 
konkursu jest wypełnicn!e wszy­
stkich 10 kuponów' i przysłanie 
ich łącznie do 31 ora. na adres 
„Dziennik Bałtycki“, Targ Drze- 
W- 3/7.

Teatr Wielki — Gdańsk —• „Intry­
ga i miłość" — godz. 15 — 18.15 Kon­
cert symfoniczny PFB — godz. 19.30.

Teatr Dramatyczny — Gdynia — 
„Droga do Czarnolasu" — godzina 
39 - 22.

Teatr Kameralny — Sopot — ,.Cu- 
dzoziemczyzna" — godz. 19.30—21.15.

KINA
według informal*u Okr. Zarządu Kin 

w Gdańsku
GDAŃSK — „Przyjaźń“ — „Jasna 

droga“ - godz 18. 20 WRZESZCZ — 
„Bajka“ — „Na arenie“ — godz. 16, 
20 — . Opowieść o polowaniu" — go­
dzina 18. „ZMP-owiec“ — „Przełom“ 
II s — godz. 18. 18. 20. NOWY PORT
— „l-szy Maja“ —■ „Chiński' cvrk“ —
godz 17 19 OLIWA — „Delfin“ —
.Cygański tabor“ — godz 16, 18, 20

Potuplastlkon — Wrzeszcz. Grun­
waldzka 44 — „Alpy austriackie“.

SOFOT — .Bałtyk" — „Admirał 
Uszakow“ — godz. 15.30, 17.30, 19.30. 
„Polonia“ — „Cztery serca" — godz 
16 18 20.

GDYNIA — „Atlantic“ — „Wios­
na“ — godz 15 30 17.30, 19.30. „Go
plana“ — „Orzeł Kaukazu" I s — 
godz. 16, 20 — „Ludowe talenty“ — 
godz 18. „Warszawa“ — „Przełom* 
Is. - godz 16. 18. 20. CHYLONIA - 
„Promień“ — „Sprawa do załatwię 
nla" - godz. 18. 20. GRABÓWEK — 
„Fala" — „Konik garbusek" — godz. 
18 20. ORŁOWO — „Neptun“ —
„Noc majowa“ — godz. 18, 18, 20.

WEJHEROWO — „świt“ — „Eks­
pres« Moskwa ~ Ocean Spokojny'* 
LĘBORK — „Fregata“ — „Szkarłatny 
kwiatuszek". PRUSZCZ — „Krakus“
— „Aleksander Matrosów“. JASTAR- 
NIA — „Hel“ — „Na ukraińskiej es 
trądzie" PUCK «— „Mewa“ <— „Dusze 
czarnych“. ŁEBA — „Rybak" — „Czer 
wony krawat“.

DY*ttrv APTEK:
GDAŃSK — ul Geń Świerczewskiego 

32 - tej 320-59 ORTTNTA — ul Jedn 
Roł-ntnlczel 111 - tel 320-59. NOWY 
PORT — ul Ollwska 82 '84 — tel 
415-75 WRZVS7.CZ - ul Grunwaldz­
ka 36 _ tel 473-32 OT TWA — ul Le­
śna 1 — tel 426-75 SOPOT _ ul Sta­
lina 791 - tel 523-34 OPŁOWÓ — ul 
Boh RtflUnwadn 66 — tel 91-24 GDY 
NTA - PT Kaszubski 10 — tel. 20-92 
GRABÓWEK —- ul Czerwonych Kosy­
nierów 137 — tel 22-83

POGOTOWIE
GDArtRK - WRTESTU* — Ratnnko 

We f położnicze *— tel 41 000 1 09 — 
Grunwaldzka 2 czmne cała dobę. Dzip 
clece — teł 09 od godz 19 do 7-me' 
rano GDYNIA — rat. Skwer Kościusz­
ki 14 telefon 10 00 SOPOT — rat 
Stalina 778. tel 524-00 — czynne cała 
dobę

STRAÄ POŻARNA — telefony*

2.

4.

KUPON KONKURSOWY nr 5 
»DZIEMIKA BAŁUCKIEGO«

Pelagia Niłowna Własowa j ... t ,
(imię i nazwisko bohatera książki)

(nazwisko autora)
i • i • i < * , i ........................... * « • i

(tytuł książki)
iii.....:.

(imię i nazwisko uczestnika konkursu)

(adres)

(zawód)

Stanisław Zieliński 148>

ńdedueu
PP

PP

Jacek milczał. Wiedział, co zrobić powinien, ale jeszcze cze­
kał. Lipowicz nie okazał strachu, choć czuł,, że idzie brzeżkiem 
I łatwo może runąć.

— Myślisz o prokuratorze pewnie? To ja ci też powiem, co 
o tym wszystkim myślą ludzie. Pod Kalinkami dołączyłbym do 
was, a teraz nie. Nie jesteście z narodem. A ciebie też skończą, 
boś dla nowej władzy ani brat. ani śwat, ot, przybłęda.

— Trzymaj pysk!... Wiesz, że ^edno słowo i pójdziesz pod sąd! 
Nie przeciągaj struny; Sam będę świadczył, żeś zdrajca!

— Zmykaj; Na co czekasz? Nawet bronj nie wziąłem ze so­
bą. Słuchaj, Jacek... — Lipowicz wymieni? kilkanaście nazwisk.
— Oni są tutaj w lasach. Przecież, to nie potrwa roku. Nie strze­
laj do dawnych kolegów Po co ci ich krew?

Pozwoli? Lipowiczowi odejść Tśfie obiecywał, nie przyrzekał, 
myślał...

Po pewnym czasie Justyn przypomniał się znowu. Przema­
wiał śmielej przyjacielskim tonem.

Co ciebie obchodzi to wszystko! Siedzisz na prowincji i o 
niczym nie wiesz, Ugrzęzłeś w niewdzięczne! robocie. Ani «zado­
wolenia. ani zaszczytów. Nie zaprzeczaj, bo cię dobrze znam: Ro­
zejrzyj się w wojsku.. Hu starych, przedwojennych pułkowników, 
generałów;... Myślisz, że oni tak ra? dwa nasiąkli komunizmem?
— Lipowicz roześmiał się. — Baiki wierutne bajki Chcesz to ci 
powiem którędy pójdziemy niedługo...

Tłumaczył wytrwale plan. Sypał nazwiskami, podkreślał ty­
tuły i stopnie. Napomykał, że to właśnie przyszłość... i to bardzo 
bliska Jacek milczał. Skoro nawet generałowie... Ha... Znał kil-

twie sprzedaży. W drugim kwar­
tale sklep nr 15 zajął II miejsce, 
a w trzecim kwartale znajduje 
się również na liście przodowni­
ków.

— Sklep nasz — mówi ob. Ger
truda Głaz sprzedawczyni w skie 
pie papierniczym nc 23 MHD we 
Wrzeszczu (Grunwaldzka 66) —
ma bardzo szczupłe pomieszcze­
nie. Jest to powodem, że szybkie 
obsłużenie 'klientów bywa niekie 
dy uciążliwe.

Jednak pomimo dość ciężkich 
warunków lokalowych, sklep pa­
pierniczy nr 23 w stosunku do in 
nych placówek handlowych przo 
duje zarówno w ilości sprzedawa 
nych artykułów, jak i w uprzej­
mej i szybkiej obsłudze kupują­
cych. Dużą zasługą w tym jest 
wzorowy stosunek Gertrudy Głaz 
do pracy. Jako członek partii da 
je ona dobry przykład innym 
sprzedawcom.

Gertruda Głaz w handlu pracu 
je od 1949 roku. Bierze zawsze 
czynny udział we współzawodnic

Osiek w Gdańsku do tej pory nie 
zainstalowano światła elektryczne 
go, choć już w lipcu br. Dyrekcja 
MHD przejęła ten punkt.

Ekspedientka ważąca towar i 
przyjmująca pieniądze przy migo­
tliwym płomyku świecy jest obraz 
kicm żywcem przeniesionym z epo 
ki odległej o kilka dobrych dzie­
siątków lat. A ponieważ jedyna 
świeca nie ivystareza na■ oświetl« 
nie sklepowych ciemności, sprze­
dawczyni otwiera o zmroku drzwi 
wejściowe, aby resztki światła 
dziennego dotarły i do niej.

I światło rzeczywiście dociera, 
ale z nim i październikowy chłód 
oraz zdziwione spojrzenia prze­
chodniów, którzy z niedowierza­
niem przyglądają się tej, bądź co 
bądź, niecodziennej scenie.

(nig)

Kolya 10, jest Józef Wierzbicki.
Pracuje on w MHD od lutego 

1950 r„ najpierw jako sprzedaw­
ca. później zaś jako kierownik 
sklepu. Z pracy swojej wywiązu­
je się bardzo dobrze, dba zaróW' 
no o należyte zaopatrzenie sklepu 
jak i o dobrą i szybką obsługę 
klientów.

— Moim obowiązkiem — mówi 
Józef Wierzbicki — jesf zaopatrzę 
nie klientów w żądany przez nich 
towar, Jednak nie zawsze to się 
udaje, ponieważ Cenrogal mimo 
składanych zamówień, zazwyczaj 
dostarcza niepełny asortyment 
artykułów kosmetycznych, a przy 
tym w III dekadzie miesiąca za­
miast w I Jestem pewny — mó­
wi Wierzbicki — że gdyby dało 
się usunąć te niedociągnięcia w 
pracy Centrogalu. moi klienci nie 
mieliby już najmniejszego powo­
du uskarżać się na naszą placów 
kę.

Należy zaznaczyć, że ob. Józef

fwie międzysklepowym organizo­
wanym przez MHD (artykułami 
przemysłowymi i rolnymi). We 
współzawodnictwie tym załoga 
sklepu, wśród której pracuje ob. 
Głaz, zdobyła zarówno w pierw­
szym. drugim, jak i trzecim kwar 
tale I miejsce, oraz otrzymała

Wierzbicki bierze udział w mię- pro orzec przechodni.

W radzieckich. . . . . . . sell naukowych
Z. rząd Gdańskiego Koła Zwiąż 

ku Bibliotekarzy i Archiwistów 
Polskich zawiadamia, ' ^ dnia 16 
bm. (piątek) o godz. 18,15 z oka­
zji Miesiąca Pogłębienia Przyjaź 
ni Polsko - Radzieckiej odbędzie 
się w sali Ratusza Staromiejskie­
go w Gdańsku zebranie nauko­
we, na którym mgr- ' łysław 
Skoczylas, naczelnik Wydziału Bi 
blictek w Ministerstwie Szkolni' 
twa Wyższego, zreferuje, swe wra 
■/ii z wycieczki po radzieckich 
bil liotekach naukowych.

W niedzielę do Warszawy
W dniu 18 bm. (niedziela) PTTK 

w Gdańsku organizuje wycieczkę 
do Warszawy z okazji Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej. Wvcieczka obejrzy m. 
in. budowę Pałacu Kultury i Nau 
ki. wspaniałego daru naszych ra 
dzieckich przyjaciół.

Koszt wycieczki — 112 zł — o- 
be.jmuje przejazd, wyżywienie, 
przewodnika i teatr.

Informacii udziela i przyjmuje 
zapisv PTTK w Gdańsku, ul. Dłu 
ga 45 (teł. 3-17-61),

Dla mieszkańców O iwy
Komitety Frontu Narodowego 

nr nr: 212, 213. i 216 w Oliwie
urządzają 18 bm. (niedziela) o 
godz. 16 w auli V liceum przy ul. 
Polanki 130 imprezę artystyczną,
na którą zapraszają wszystkich 
mieszkańców swoich rejonów. W 
programie m. in. koncert orkie­
stry gdańskiej DOKP oraz wystę 
py baletu zespołu art. Gdańskich 
Zakładów Sprzętu Okrętowego i 
uczniów szkoły podst, nr 36 w O- 
liwie.

Już wkrótce będziemy chodzili do gdańskiego kina przy ul. Diugiej

(55fÄ ““ Ä Ońjnu — w, Sopot ^ jyje awykE prayfcładad ttfki do przegranej sprawy,

Załoga i kierownictwo budowy nowoczesnego, dużego o kubat. 
38.295 mt (1300 miejsc) kina przy ul. Długiej w Gdańsku, chcąc 
uczcić 36 rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej i zadoku­
mentować swoją głęboką wdzięczność dia Kraju Rad, postanowili 
oddać je do użytku na dwa dni przed zaplanowanym terminem 
tj, 29 bm. zamiast 1 listopada br. Innymi słowy próbne wyświet­
lenie filmu zamiast 1 listopada odbędzie się 29 bm.

Roboty idą pełną parą i nawet wyprzedzają trochę harmono­
gram. Robotnicy nie szczędzą wysiłku, aby polecone zadanie wy­
konać nic tylko na czas. ale i bez usterek.

W tej chwili na balkonie usfa-jproc. foteli. Roboty stolarskie są 
wiono j przyśrubowano już 901.już na ukończeniu. W sali na do

Po tej rozmowie zaczął oszeżędzać bandy. Plutony uderzały 
w próżnię. Ginęli żołnierze Jacek uśmiechał się ironicznie. Lipo­
wicz chodził w góry. opalał się, zadowolony był z siebie. Przed 
powrotem do Warszawy odwiedził Jacka.

— Mądrze robisz. Idzie wojna Kto wlazł na wóz. Już z niego 
skacze Krążą o tobie plotki, że sprzyjasz leśnym ludziom za so­
witym wynagrodzeniem. Oczywiście, to kawiarniane bujdy. Co 
jesteś winien ,żę bandy fak silne? Chcesz, zostawię ci parę gro­
szy? Bardzo chętnie! Wiesz tęsknią za tobą w lesie. Przydałby 
się im prawdziwy oficer. Są wolne etaty...

Tak się zaczęło I trwało czas jakiś. Potem nastąpiły znane 
wypadki. Mówiono, że major Jacek wściekł się nagle. Prawdziwa 
przyczyna nie leżała w szaleństwie.

Pisany drgnął. W ciszy szpitalnej rozległ się przenikliwy 
krzyk. Żołnierz dźwignął głowę 1 też nadsłuchiwał. Krzyk naraz 
ucichł Zmienił się w płacz i znowu szarpnął nerwy nagłym wy­
buchem rozpaczy.

— Kto tak krzyczy?
Wartownik zdumiał się.
— Ale mocny... No Tęczą, jak kogo dobrego. Dla sądu. Takie 

prawo — mruknął żołnierz. Zanim dał odpowiedź, nadeszła 
zmiana.

— Pyta. kto tak krzyczy — powiedział wartownik podnosząc 
się z krzesła.

Sierżant spojrzał na łóżko. Pisany szeroko otworzył oczy. Po­
znał.

— Tam płacze matka kapitana Pugańca — rzek? Andrzej.
— Przyjechała z daleka, od Warszawy, —- Żołnierze rozma­

wiali półgłosem.
— Kapitan dawno nie był w domu
— No i trafiła kobieta w sam raz. Żal słuchać
— Kogo przeklina...
— Ciebie. Faszystów...!

KONIEC

le ułożono już parkietową’podło­
gę i rozpocznie się ustawianie fo 
teli. Na wmontowanie czekają 
także artystycznie wykonane kra 
ty z ceramiką, które zasłonią u* 
rządzenia klimatyzacyjne. Wła­
ściwie pozostały już tylko prace 
wykończeniowe — porządkowe.

Sumienną wytrwałą pracą 
wyróżniły się brygady: trans­
portowa — Jana Kośmickiego 
(250 proc. normy), sztukator- 
ska Tadeusza BryJaka (350 
proc. normy), murarska — Ed 
munda Zientaka (250 proc. nor 
my), stolarska — Władysława 
Gerusa. Można by tu jeszcze 
wielu innych wynvenic, któ­
rzy wkładają w tę pracę dużo 
serca i energii, nie licząc s!ę 
absolutnie r czasem, są to; 
majster budowy JAN KROS- 
KOWSKI, stolarze — Je<rzy 
Gawareckl i Władysław Jaku 
bek, lastrykarz Piotr Hyrc, 
majster Okuniewski, który czu 
wał nad montowaniem urzą­
dzeń klimatyzacyjnych.

Porwani zapałem robotników, 
artyści - malarze oowinni rów­
nież wykonać w terminie wszyst 
kie zaplanowane prace techniką 
sgraffito.

Ale piękne kino straci na uroku, 
jeżeli Prezydium MRN w Gdańsku 
natychmiast nie zainteresuje sie ul. 
Piwną i Lektykarską. które sa w ogó­
le nie oświetlone, a ta druga zupeł­
nie rozkopana i w dni deszczowe peł­
na błota i kałuż. Oieowie miasta win­
ni pamiętać, źe z kina przy ul. Dłu­
giej będzie korzystać codziennie kilka 
tysięcy ludzi, a oba wyjścia są właś­
nie na te ulice.

Uwaga, wodniacy!
W związku z zakończeniem sezonu 

turystyki wodnej, Okręgowa Kom. Tu 
rys tyki Wodnej w Gdańsku zawiada­
mia wszystkich turystów wodnych, 
członków PTTK, o obowiązku złoże­
nia do 31 bm. w biurze Zarządu O- 
kręg-u PTTK w Gdańsku. Długi Targ 
45. sprawozdania z odbvtycb wycie­
czek w sezonie tegorocznym i książę 
czek turysty - kajakowca w celu przy 
gnania i zatwierdzenia uzyskanych 
Odsna k 70S,
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dZIEiMNIK BAŁTYCKI (NR 24^

Trochę pochwały - 
trochę krytyki

Na Grabówku przy przystanku 
trolleybusowym „Leszczynki“ znaj 
duje się sklep PSS nr 88, z 
którego mieszkańcy tej dzielnicy 
są bardzo zadowoleni. Sklep jest 
otwarty nawet w godzinach obia 
dowych i w niedzielę, załoga jest 
zawsze uprzejma, a kierownik

wych bloków mieszkalnych przy 
tejże ulicy. Ale przez cały ten 
czas nikt nie zdążył uprzątnąć ku 
py gruzu i śmieci przed domem 
Nr 20. Nie zainteresował się nią 
ani komitet blokowy, ani dozor­
ca, ani władze porządkowe, ani 
odpowiednie przedsiębiorstwo 
miejskie.

Ponieważ pagórek gruzu i śmie 
ci ani nie upiększa ulicy, ani też 
nie ułatwia przejścia chodnikiem, 
a za to zimą jest pułapką dla prze 
chodniów — sądzę, że „historycz 
ny“ pagórek niebawem zniknie i 
że ktoś go uprzątnie, pomimo że... 
współzawodnictwo z Wrocławiem 
już się skończyło.

Z. B. — Wrzeszcz

WUtuyth IISf/lCH
MUNDURY SA W ROBOCIE

Stocznia im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni uznała słuszność krytyki nasze 
go czytelnika, zawartej w liście pt. 
„Wyjaśnienia zamiast mundurów“ i za

dba o właściwe zaopatrzenie. 
Szczególną sympatią klientów 
cieszy się ob. Teresa Rode, która 
zawsze stara się o to, aby wszy­
scy byli zadowoleni.

Natomiast bolączką około 5000 
mieszkańców dzielnicy Leszczyn­
ki jest brak sklepu rzeź/niczego. 
Ponieważ po zakup mięsa, czy 
trochę wędliny trzeba wędrować 
bardzo daleko, mieszkańcy pro­
szą MHD o uruchomienie znaj du 
jącego się na miejscu nieczynne­
go sklepu mięsnego.

Mieszkańcy Leszczynek 
(33 podpisy)

Sprawa od roku do załatwienia
W połowie października ub. r. 

z piwnicy domu przy ul. Wallen­
roda 20 we Wrzeszczu jacyś arna 
torzy „uproszczonych“ porządków 
wyrzucili na chodnik ulicy furę 
gruzu i śmieci. Równocześnie o- 
bok, pod numerem 18, rozpoczęto 
remont na wpół zburzonego do­
mu.

. W czerwcu br. remont domu 
przy ul. Wallenroda 18 został za­
kończony, we wrześniu ukończo­
no budowę dwóch dużych no-

wiadamia nas, że spółdzielnia „Ogni­
wo“ otrzymała już awizowane sukno 
i wykonuje zamówienia. Zwłoka, pow­
stała. jednak również i z winy Centra 
li Tekstylnej w Łodzi, która nie dostar 
czyła w porę zamówionego sukna 
INTERWENCJA POMOGŁA

Na skutek naszej notatki pt. „Ani 
pieniędzy ani odpowiedzi“ Dyrekcja 
MHD w Wejherowie wypłaciła mi wy 
nagrodzenie za nadgodziny — pisze do 
nas ob. Radzisław Galązewski, kierow­
nik ciastkarni Nr 4 w Jastarni.

Zadowoleni jesteśmy, że nasza inter 
wencja okazała się pomocna. Ale nie 
możemy powstrzymać się od wyraże­
nia zdziwienia, że list ukazał się w 
gazecie w czerwcu, a wypłata nastąpi­
ła dopiero w październiku...
PRZEWÓD MUSI BYĆ PRZEPRO­
WADZONY

Chodnik na ulicy Kartuskiej w Gdań 
sku został rozkopany przez Woje wódz 
kie Przedsiębiorstwo Robót Wodno-Ka 
nalizacyjnych, które przeprowadza tam 
obecnie przewód gazowy — wyjaśnia 
ZBM Gdańsk w odpowiedzi na naszą 
notatkę pt. „Jezdnię należy pozosta­
wić pojazdom“. — Ogrodzenie odstro 
ny ulicy na budowie nie jest wywró­
cone i chodnika nie zajmuje.
UPOMNIENIE — TO ZA MAŁO

Na naszą notatkę pt. „Są różne gu 
sty“ Gdańskie Zakłady Gastronomicz­
ne odpowiadają, że winę za niewłaści­

wą jakość podawanych pouaw ponosi 
szef kuchni, któremu udzielono na­
gany.

Odpowiedź ta Jednak nie rozwiązu­
je drugiej części problemu, a miano­
wicie tego, że klientce policzono w ra 
chunku również i tę właśnie złą zu­
pę, za którą szef kuchni dostał na­
ganę. To chyba nie jeśt w porządku, 
ob. kierowniku GZG?

ÜdftttSiedid REDUKCJI
„Rodziny rybaków“. Doręczanie ko­

respondencji dla rybaków, zatrudnio­
nych na jednostkach „Dalmoru“, eks­
ploatujących łowiska Morza Północne 
go, uregulowane jest następująco: ro­
dziny przesyłają korespondencję dla 
członków załóg normalnie przez pocz­
tę lub doręczają bezpośrednio w „Dal 
morze“. Korespondencja jest co kil­
ka dni wysyłana na statek - bazę za 
pośrednictwem jednostek, udających 
się na łowiska. Poszczególne jednost­
ki, przybijające do statku - bazy dla 
dokonania wyładunku, odbierają jed­
nocześnie swoją pocztę. Celem ułat­
wienia członkom rodzin rybaków od­
bierania poborów i załatwiania innych 
spraw w biurach „Dalmoru“, postano 
wiono utworzyć poza obrębem oort.ii 
rybackiego punkt informacyjny d'la in 
teresantów, udających się do „Dalmo­
ru“. Zatrudniony na punkcie pracow­
nik będzie wystawiał zaświadczenia, 
uprawniające do otrzymania przepust- 

,ki, oraz informował interesantów o 
i trybie załatwiania poszczególnych 
spraw.

i L. Ludwiński, Sopot, Dalszy urlop 
już Wam się nie należy

SsHtMÜBB
Pod uwagę nie tylko Kajtusiom
Kajluś — spaivo.cz Stoczni Pół­

nocnej gwiżdże, spawarka syczy 
— robota, można powiedzieć pali 
mu się w rękach. Nagle coś trza- 
slo i... Kajtuś gwiżdże dalej, ale 
spawarka już nie syczy.

Pracujący obok Marian Mądra- 
glowa z wrodzoną mu bystrością 
już po pięciu minutach zoriento­
wał się o co chodzi.

— Kajtuś, „dmuchawka“ ci na­
waliła co?

Kajtuś gwiżdże dalej.
— A to ci pech. Znowu Kajtuś 

normy nie wyrobisz.
Kajtuś zmienił melodię, ale ciąg 

le gwiżdże. Można by nawet po­
wiedzieć, że gwiżdże ze złością.

— Kajtuś...
— Może byś już wreszcie prze­

stał — padło z podejrzaną słody­
czą. — Kajtuś i Ka jtuś...

— Przestać mogę czemu nie, ale 
swoją drogą okropnie fałszujesz, a 
to moje czułe ucho drażni. Że ci

fr SPORT O SPORT »SPORT ® SPORT®SPÖRTf
Aleksy Antkieiricz 

o młodzieżowej szkole sportu
Za kilkanaście dni otwarta zostanie w Gdańsku pierwsza w 

kraju młodzieżowa szkoła sportowa w boksie, zorganizowana 
przez Zarząd Wojewódzki Gwardii. Pragnąc uzyskać bliższe in­
formacje o celach tej szkoły zwracamy się do zasłużonego mistrza 
sportu, wicemistrza olimpijskiego Aleksego Antkiewicza, który 
prowadzić będzie treningi z uczniami.

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK

NIECZKINA M.: Powstanie 14 grud­
nia 1825 roku. Przekł, z ros. A. Poni­
kowskiego. W-wa 1953: PWN, 21 x 15 
cm, s. 254, nlb. 2, plany 2, zł 19,20.

Podstawowa praca o ruchu dekabry­
stów, oparta na szczegółowej analizie 
dotychczasowej literatury przedmiotu i 
materiałów zawartych w wydawni­
ctwach dokumentalnych oraz na no­
wych poszukiwaniach archiwalnych. 
Odtwarza ona, po raz pierwszy zgodnie 
z rzeczywistością, przebieg wypadków 
w dniu 14 grudnia, stanowiących w po­
wstaniu dekabrystów punkt kulmina­
cyjny. Toteż analiza jego, dokonana 
przez autorkę nadzwyczaj sumiennie i 
źródłowo, daje historyczne podsumowa 
nie całego ruchu pierwszych bojowni­
ków przeciw pańszczyźnie i samowładz 
twu.

Karol Marks — Fryderyk Engels — 
Manifest Komunistyczny, wydanie 
XXI. str. 112, cena 3,40 zł.

Pięćdziesiąt lat Komunistycznej Par 
tii Związku Radzieckiego. Str. 32, ce­
na 0,50 zł.

R. P. Koniuszaja — Marks i Engels 
w okresie Wiosny Ludów. Str. 88, ce 
na 3,00 zł.

J. Nikitin — Pierwsze związki robot 
nicze i organizacje socjaldemokratycz­
ne w Rosji Str. 120, cena 2,55 zł.

Kolegialność naczelną zasadą kiero­
wnictwa partyjnego. Str. 40, cena 0,50 
zł.

Zbiór artykułów filozoficznych. Str 
200, cena 7,00 zł.

Wissarion Bieliński — Wybór arty­
kułów. Str. 456, cena 19,50 zł.

— Jakie cele przyświecały or­
ganizatorom?

— Zanim na to odpowiem, 
chciałbym parę słów poświęcić 
warunkom, w jakich kilkanaście 
lat temu myśmy się wychowali, 
a w jakich wychowuje się ębec- 
nie nasza młodzież. Gdy w 1938 
roku, mając lat 15, zacząłem tre­
nować w Gdyni, nikt się mną nie 
opiekował, nikt nie zwracał uwa 
gi na moje wychowanie, na nau­
kę czy warunki domowe. Za ostat 
nie grosze, wypx'oszone u rodzi­
ców, musiałem kupić sobie koszul 
ki, spodenki i pantofle gimnasty­
czne.

Dziś, w młodzieżowej szkole bok 
su przyjmowana jest młodzież od 
14 lat. przy czym regulamin szko 
ły przewiduje ścisłe współdziała 
nie z dyrekcjami szkół i zakła­
dów pracy, z których rekrutują 
się kandydaci, i z domem rodzi­
cielskim. W myśl zasady „pierw 
szy w sporcie — pierwszy w 
pracy i nauce“ uczniowie, nie wy 
kazujący się należytymi postępa­
mi w nauce lub pracy zawodo­
wej, będą usuwani z młodzieżo­
wej szkoły boksu.

Chcemy wychować mło­
dzież w duchu miłości do oj­
czyzny i państwa ludowego, 
gorących bojowników pokoju, 
młodzież silną, zdrową i wy­
trwałą, biorącą aktywny u- 
dział w życiu sportowym.

—• A jaki program posiadać bę 
dzie młodzieżowa szkoła boksu?

— A więc nauka w szkole 
trwać będzie 2 lata — opowiada 
dalej olimpijczyk Antkiewiez — 
przy czym zajęcia będziemy prze 
prowadzać dwa razy w tygodniu, 
po 90 minut w godzinach popołud 
niowych, bez odrywania uczniów 
od pracy lub nauki. Szkoła po-

kowy i wychowawczy, w którym 
oprócz boksu przewidziane są 
sporty uzupełniające jak atlety­
ka, terenowa alpinistyka, gry 
sportowe, pływanie, lekkoatlety 
ka, turystyka, wycieczki oraz im 
prezy i zawody sportowe. Raz w 
miesiącu będziemy chodzić razem 
do kina lub teatru, a laterrf po- 
jedziemy wszyscy na 3-tygodnio- 
wy obóz w piękne okolice Dolne

go Śląska. Nauka jest bezpłatna 
a uczniowie otrzymują komplet­
ny strój sportowy do boksu i spor 
tów uzupełniających.

Chcę z tego miejsca zaapelo­
wać do młodzieży Wybrzeża, 
by jak najliczniej garnęła się 
do młodzieżowej szkoły bok­
su. Na pewno będzie z tego 
bardzo zadowolona — kończy 
zasłużony mistrz sportu.

I my jesteśmy tego samego zda 
nia. Przypominamy więc, że zgło 
szenia przyjmowane będą do 25 
bm„ przy czym informacji udzie 
la sekretariat Gwardii, Gdańsk, 
ul. Kartuska 22/24 teł. 336-70.

(as)

Piłkarze ręczni Gwardii 
ulegają mistrzowi Polski

SSii ?l'™7l,PSlaVi“dSfKno5-|,“c“,lf'’le “ M,rl< KooaicMe, '(o- 
4, Weigt — 2 oraz Wadych, Konefał Smw°): w żeglarstwie — Zygmuntowi

Prasa szwedzka
o występach 

lekkoatletów ZSRR
Prasa szwedzka szeroko omawia o- 

statnie występy lekkoatletów radziec­
kich w Malmoe, Örebro i Upsala. Ga­
zety zamieszczają zdjęcia sportowców 
radzieckich, podkreślając ich wysoki 
poziom i doskonałe wyniki.

Gazety dodają, że w większości kon 
karencji zawodnicy radzieccy zdecydo 
wanie zdystansowali swoich szwedz­
kich i fińskich przeciwników Kores­
pondenci sportowi podkreślają szcze­
gólnie doskonałe wyniki i technikę re 
kordzistki świata w pchnięciu kulą — 
Zybiny, Kuca, Kriwonosowa, Lituje- 
wa, Kazancewa, Kuzniecowa.

Nowi mistrzowie sportu

Przy dużym zainteresowaniu odbył 
się w czwartek mecz piłki ręcznej o 
mistrzostwo Polski pomiędzy gdańską 
Gwardią, a drużyną zeszłorocznego mi 
strza Budowlanych z Chorzowa. Zwy­
ciężyli goście 11:9 (4:6).

Gdańszczanie zagrali dobrze w pier 
wszej połowie, a na 10 minut przed 
końcem prowadzili nawet 9:6. W tym 
momencie nieco osłabli i przez złą 
taktykę pozwolili sobie dosłownie w 
ostatnich sekundach gry wyrwać zwy­
cięstwo.

Bramki dla Budowlanych zdobyli Fa

Samolotowy zlot gwiaździsty
z okazji 10-lecia 

Ludowego Wojska Polskiego
Na lotnisko Aeroklubu Warszawskie 

go — Gocławek przybyły w południe 
12 bm. na maszynach CSS 13 załogi 
10-ciu aeroklubów okręgowych, nczest 
niczących w Gwiaździstym Zlocie Sa­
molotowym, zorganizowanym przez Za 
rząd Główny Ligi Przyjaciół Żołnierza 
w ramach Tygodnia LPŻ dla uczcze­
nia 10-lecia Ludowego Wojska Pol­
skiego.

Przybywających powitał na lotnis­
ku prezes Zarządu Głównego LPż — 
gen. bryg. Turski.

Zlot miał charakter wyczynowej im 
prezy sportowej. Punktowano odleg­
łość lądowania w prostokącie otwar­
tym, punktualność przybycia, poziom 
przygotowania nawigacyjnego, utrzy­
manie wskazanej wysokości lotu, ja-

Przewodniczący Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej — Włodzimierz Re- 
czek, zgodnie z par. 8 Jednolitej Kla­
syfikacji Sportowej nadał w dniu 14 
bm. tytuły „Mistrza Sportu“ następu­
jącym zawodnikom: w lekkoatletyce — 
Elżbiecie Bocianiównie — (Budowla 
ni) i Januszowi Sidle (Spójnia);

i Bartoszewicz po 1. iKoszycy (Ogniwo).

Na szachownicach Wybrzeża

siadać będzie własny program Sau KJcS” wS“““1“

W indywidualnych mistrzostwach 
szachowych Gdańska na czoło turnie­
ju wysunęło się trzech graczy: Klo­
nowski 8,5 p. (9 gier). Andruszkiewicz 
7 p. (8), Ziembiński 6,5 p. (7). Ta 
idąca od zwycięstwa do zwycięstwa 
trójka odbiła się wyraźnie od następ­
nej grupy, której przewodzą Bodych 
5,5 p. (9), Szczepaniec 5,5 p. (10), 
Roszkowski 4,5 p. (7), Potempski 4,5 * * *

Mistrzostwa Sopotu stoją pod zna­
kiem zwycięstw młodzieży. * Po 6 run­
dach prowadzą Haze 5,5 p. (6), Knaap

Królak
najlepszym kolarzem 

Polski
Sekcja kolarska GKKF podsumowa-

4,5 p, (6), Bu sza 4 p. (5), Woj tan 3 p. 
(3), Rygiel 2,5 p. (5) i Baranowski 2,5 
(5). W turnieju nie bierze udziału kil 
ku czołowych szachistów miasta.

W mistrzostwach Gdyni, osłabionych 
brakiem Klimaja, Wiesiaka i zeszło­
rocznego mistrza Sperskiego po 10 
rundach prowadzi Gredeł 7 p. przed 
Grucą 6,5 p„ Gogalewskim i Jarosław 
skim po 5,5 p.

W szóstej rundzie drużynowych mi­
strzostw woj. gdańskiego Ogniwo po­
konało Budowlanych Gdynią 5:3. Sen­
sacją tego meczu była porażka kandy 
data Ziembińskiego w partii z Kra­
jewskim. Jest to już druga przegrana 
tego utalentowanego szachisty w te­
gorocznych mistrzostwach. Poprzednią 
porażkę zadał mu Sperski (Gdynia — 

ła punktację indywidualną kolarzy za i Kolejarz). Budowlani — Gdańsk prze- 
udział w wyścigach centralnych i mię (grali z Kolejarzem Gdyńia 3,5:4,5, 
dzynarodowych. Najlepszym kolarzem i przy czym na pierwszej szachownicy 
Polski okazał się Stanisław Królak, kto j Wiesiak pokonał Mackiewicza. Unia 
ry zajął pierwsze miejsce z dużą prze j (Wejherowo) wygrała z Kolejarzem 
wagą nad pozostałymi kolarzami. Kró DOKP 5,5:2,5. Koleja.rz (Lębork) z 
lak uzyskał łącznie 33/ pkt. Drugą pO:TPP-R (Sopot) 5,5:2,5, a Stal (Gdańsk) 
zycję zajmuje Wilczewski — 243 pkt., i zremisowała z Włókniarzem (Staro- 
3) Klabiński — 212 pkt., 4-~5) Hada- gard) 4:4. Prowadzi Ogniwo 37,5 p. 
sik I Wójcik po 154 pkt. Iprzed Budowlanymi (Gdańsk) 30 p.

bezpiecznik nawalił, to ja mant 
cierpieć?

— Ja cierpię, ty cierpisz, oni 
cierpią...

-— Kajtuś, Kajtuchnd. Co ci to? 
Uspokój się stary. Mozę cię prą 
dem raziło?

— Ja cierpię...
— Chłopie drogi...
— Czekaj! Ja cierpię ponieważ 

mówili mi ostatnio w konserwacji, 
że zakładają mi ostatni bezpiecz­
nik.

— Bezpiecznik?... Tobie?...
— Marian mądra-glowo... Cierp 

liwy jestem, ale...
— No, no już dobrze, tylko po­

wiedz mi co miała znaczyć ta der 
plącą odmiana — ja, ty, oni...

— Ja, — to już wiesz. Ty przez 
to rozbite gniazdko włącznikowe 
na twoim stanowisku, a oni — to 
ci z konserwacji z elektrycznego. 
Ci również cierpią bo zaopatrze­
nie myśląc o wielkich rzeczach za­
pomina o drobnych i takie drobiaz 
gi jak bezpieczniki, wtyczki i 
gniazdka sprowadza dopiero wte­
dy jak coś nawali...

— O, czekaj, biję się właśnie z 
myślami...

— Jak ty to robisz? Stajesz 
przed lustrem i...

— Nie wygłupiaj się. Biję się 
z myślami, aby wynaleźć sposób 
na tych drugich poza zaopatrze­
niem winowajców.

— Nie rozumiem.
— No bo widzisz nie prrzepalalo 

by się tyle bezpieczników, gdyby 
wszyscy bardziej, że tak powiem, 
delikatnie obchodzili się z maszy­
nami, ostrożniej je włączali...

— Widzisz słomkę...
— Gdzie?

_ — No, w oku brata ticego — 
jak mówi przypowieść, a gniazdka 
w swoim nie zauważyłeś.

— Jakiego znowu gniazdka?
— No tego włącznikowego, któ­

rego ci brak, a które stłukłeś 
przez własną nieuwagę...

Oprać, na tle koresponden­
cji ob. J. Seroki. Ape.

PIĄTEK — 16. 10. 1953.
6.00 — Gimnastyka. 6.10 — Kalen­

darz. 6.15 — Kom. PIHM 6.16 — Z 
każdym dniem“. 6.20 — Spółdzielnia 
produkcyjna przed mikrofonem. 6.30
— DZIENNIK. 6.45 — Muzyka. 7.20 — 
Koncert 7.48 — Stan pogody 7.55 — 
Wiadomości. 8 00 — Koncert 'solistów. 
8.15 —- Serwis CZRM dla rybaków. 
11.50 — Komunikaty, 12.04 — DZIEN­
NIK i przegląd prasy stołecznej. 12.15
— „Na swojską nutę“. 12.45 — Aud. 
dla wsi. 13.00 — Radziecka muzyka 
pop. 13.15 — Kom. PIHM. 13.40 — Pie 
śni Mendelssohna. 13.5a — Komunika­
ty. 14.10 — Aud. dla kl. II. 14.30 — 
Aud. dla kl. V—VII, 15.00 — Golstan
— Intermezzo i Siciliana wyk. Lily 
Laskine — harfa. 15.09 — Kom o sta 
nie wód. 15.10 — „Schach z Wethe- 
now“ — fragm. pow Teodora Fonta- 
ny. 15.30 — Aud. dla dzieci. 16.00 —• 
Piosenki radzieckie. 16.21 — Rosyjska 
muzyka symf. 17.00 — Wiad. 17.05 — 
Radiowy Klub Racjonalizatorów 17.20
— „Dom Matki i Dziecka we Wrzesz­
czu“. 17.25 — Piosenki. 17.40 — Aud. 
literacka z cyklu „Spotkania z ludź­
mi“. 18.00 — PRZEGLĄD WYDARZEŃ. 
18.10 — Muzyka dla wszystkich. 18.30
— Aud. oświatowa 18.40 — Utwory 
klasyczne. 18.55 — Z cyklu „Pieśni 
kompozytorów radzieckich“. 19.20 — 
Poradnik językowy. 19.30 — Muzyka i 
akt. 20.00 —- ,;żuLinowie“ ode. 2 pow. 
Wsiewołoda Koczetowa. 20.20 — Muzy 
ka polska. 20.58 — Kom. PIHM. 21.00
— DZIENNIK. 21.26 — Wiad. sporto­
we. 21.36 — Muzyka tan. 21.50 — ,.Z 
życia ZSRR“. 22.20 — Pieśni chóral­
ne. 22,20 — Serwis CZRM dla ryba- 
ków. 22.40 — Beethoven: Sekstet na 
2 klarnety, 2 rogi i 2 fagoty. 23.00 — 
Franciszek Schubert — symfonia Nr 

‘C-dur.

________ FACHOWCY POSZUKIWANI

Strażników j strażniczki do straży przemysłowej 
Gdańsk — Gdynia w wieku od 18 do 45 lat za­
angażuje Centrala Produktów Naftowych, Biu­
ro Wojewódzkie Gdańsk. Uposażenie wg.’siatki 
płac. dla tej służby plus kompletne umunduro­
wanie letnie i zimowe. Zgłaszać się do działu 
kadr w Gdańsku, ul. Długi Targ nr 30. Kandy­
datki nie potrzebują uzyskiwać skierowań w 
Urzędzie Zatrudnienia. 1859-K
Technika - mechanika ze znajomością obróbki 
mechanicznej oraz 6 formierzy zatrudni od zaraz 
Gdańska Fabryka Maszyn i Odlewnia we Wrze­
szczu. Warunki do omówienia na miejscu. Po 
skierowanie zgłaszać się w Urzędzie Zatrudnie­
nia._________________ 1886 -K

OBWIESZCZENIE
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Bu­

dowlane w Wejherowie podaje do wiadomości, 
że dyrektor przedsiębiorstwa przyjmuje zaża­
lenia i skargi w każdą środę od godz. 15 do 
16,30 w biurze przy ul. Mariana Buczka 9. Je­
żeli w środę przypadnie dzień wolny' od pracy, 
dniem przyjęć będzie najbliższy dzień powsze- 
dni o tej samej porze. 1895-K

OGŁOSZENIA DROBNE
NIERUCHOMOŚCI

KUPIE psa pekińczyka J. 
W., Starogard Gd., ul. Jana 
III Sobieskiego nr 11/3.

3002-P

KUPNO
KUPIE wirówkę i śrutownik 
(kamienie). Szarmach Teo­
fil, Boroszewo, p-ta Swaro­
żyn, pow. Tczew 7Q06-G

SPRZEDAM domek murowa 
ny — dwa pokoje, kuchnię, 
kąpielowy, ogród owocowy. 
Łódź . Julianów, Warszaw­
ska 3. 2978-P

KUPIE tokarnię pół lub 
pełny Norton, w dobrym sta 
nie. Dzwonić po godz. 19, 
tel. 37-94. 3003-P

PLATFORMY konne, jedną 
ogumioną, drugą zwykłą, 
1,5—2-tonowe w dobrym sta 
nie zakupi zaraz Szpital 
Miejski Gdańsk, Świerczew­
skiego 1 - 6. 1890-K

ULE, lodówkę, fotel, sypiał 
nię, dywan, sprzedam na­
tychmiast. Telefon 510-74.

__6970-G
SPRZEDAM połowę domku 
na rozbiórkę (10.000 cegieł) 
i krzaki agrestu. Gdynia, 
Zwycięstwa 21. 7005-G

LOKALE

GDAŃSKIE Zakłady Gastro­
nomiczne poszukują do wy­
dzierżawienia dwa bilardy. 
Zgłoszenia: Dyrekcja, Dział 
Produkcji. Tel. 421-63

i891-K

SPRZEDAŻ

KUCHENKĘ gazową z pie­
karnikiem, szafę trzydrzwlo 
wą, leżankę, łóżko z mate­
racem, stół sprzedam. — 
Wrzeszcz, Żeleńskiego 26-2. 

_________________  3000-P
SPRZEDAM psa wilka Gdy 
nia, ul. Marchlewskiego 20/2 

_____________2S93-P
SPRZEDAM samochód oso­
bowy „Adler Triumph“. — 
Szałucki Gdynia - Grabó­
wek, Podgórna 12. 2964-P

MASZYNKĘ do podnoszenia 
oczek sprzedam, Wrzeszcz, 
Libermana 11-6. 2980-P

ZAMIENIĘ mieszkanie po­
kój z kuchnią, łazienką w 
Bielsku śląskim na dwa po 
koję w Oliwie (pożądany o- 
gródek). Zgłoszenia Oliwa, 
Polanki 97, od 17 do 13.

6975-G
MIESZKANIE dwa pokoje z 
kuchnią w Gdański! — dol­
ną miasto •— zamienię na 
4—3 pokoje z wygodami w

FELMET Zbigniew, Gdynia, I ZGUBIONO świadectwo u- 
Ma!y Kack, ul. Wieluńskaj kończenia Szkoły Mechani- 
nr 8 zgubił portfel z doku- j cznej, świadectwo Wszech- 
mentami: karta meldunko-; nicy Radiowej oraz kartę 
wa, pokwitowanie zdania an rejestracyjna SP, Sawicki 
kiety na dowód, orzepustka Józef, Czatkowy — pow. 
do portu nr 19797 2997-P: Tczew. 2990-P

ZAMIENIĘ duży pokój z u- 
żywalnością kuchni, wygód 
w Gdyni na pokój z kuch 
nią. Warunki do omówienia. 
Gdynia, świętojańska 14/8, 
Mróz. 2998-P
ZAMIENIĘ dwa pokoje, ku 
chnia oraz 1 pokój z kuch­
nią we Wrocławiu na podo­
bne w trój mieście. Oferty 
Gdynia, poste-restante, Biel 
ski_______________ _ 2995-P
ZAMIENIĘ pokój z dużą ku 
chnią, łazienką Gdynia, Sta 
rowiejska 28 m. 9 na więk­
sze w śródmieściu lub na 
peryferiach Gdyni. 2992-p
ZAMIENIĘ 2 pokoje, kuch­
nię, łazienkę we Wrzeszczu 
koło dworca na 2lh pokoju, 
samodzielne z ogródkiem we 
Wrzeszczu, Oliwie, Sopocie. 
Warunki do omówienia. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń „Pra­
sa" Gdańsk pod „7015“.

__________ 7015-G
ZAMIENIĘ 2 pokoje, służ­
bówkę, strych, piwnicę, 
wspólna kuchnia na samo­
dzielne 2 pokoje z kuchnią 
we Wrzeszczu, Oliwie, Gdy 
ni. Wrzeszcz, Grunwaldzka 
116 m. 5. 6963-G

SKRADZIONO kartę mel­
dunkową, pokwitowanie zda

..... .......... nia ankiety na dowód oso-
Wejherowie. Oferty Biuro j poświadczenie zdania ^ 1495.
Ogłoszeń „Prasa“ Gdańsk dokumentów wojskowych o- 
pod „Wierzbowa“. 70O1-G i raz innych zaświadczeń na 

nazwisko Sikora Bolesław,
Gdynia, Niemojewskiego 29.MAŁŻEŃSTWO z 1 dziec­

kiem poszukuje pustego lub 
umeblowanego pokoju (pła­
cę 3 miesiące z góry). Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń „Prasa“ 
Gdańsk „7004“ 7004-G

PRACA

LASKOWSKI Józef, — 
Wrzeszcz, Lilii Wenedy 6/2 
zgubił przepustkę portowa 

7012-G

MUNTOWSKI Józef Oru­
nia, Żuławska 101-14 zgubił 
przepustkę Gdańskich Za­
kładów Mięsnych. 7007-G

SKRADZION O 
sty, legitymację PZU, 
zaw. na nazwisko Andrusz- 
ko Aleksander, Gdańsk - 
Wrzeszcz, Kościuszki 34 m. 
3. 7011-G

FRYZJER (lub fryzjerka) 
damski potrzebny. Gdańsk, 
Łąkowa 8, Fryzjer. 6998-G

POTRZEBNA gospodyni. Wa 
runki dobre. Referencje ko 
nieczne. Wrzeszcz, Kocha­
nowskiego 59-1, godz. 16—19 

_________ 6999-G
KRAWIEC damski, uczeń 
potrzebni. Kołodziej, Gdy­
nia, świętojańska 73.

2996-P

ZGUBY

STUDZIŃSKI Kazimierz, — 
zam. Kamienny Potok 
PTTK zgubił kartę meldun­
kową. 7009-G

TADEUSZ Kubat, Gdańsk. 
Malczewskiego 74/3 zgubił 

2991 -P i pokwitowanie zapłaty za wę 
igieł j decyzję na mieszka- 

dowód osobi nie, 7014-G
zw,,

‘ BESZCZYŃSKA Irena — 
Wrzeszcz, Wajdeloty 21-6 
zgubiła legitymację rodzin­
ną wystawioną przez Mor­
ski Instytut Techniczny.

7016-G

UNIEWAŻNIA się skradzio­
ną w dniu 5. 10. 53 r, pie­
czątkę : „Sklep nr 60 Pow­
szechnej Spółdzielni Spożyw 
ców w Gdyni“. 189S-K

FROST Eugeniusz, Nowy 
Port, Mylna 3 zgubił prze­
pustkę Stoczni Gdańskiej.

7010-G
SŁUPSKI Henryk, Gdańsk- 
Wrzeszcz, Klonowicza 1E 
zgubił przepustkę stałą Sto 
czni Północnej. 7002-G

WIŚNIEWSKI Leonard — 
Gdańsk - Narwik, Marynar 
ki Polskiej 12 zagubił prze­
pustkę Stoczni Gdańskiej.

6994-G

ZGUBIONO legitymacje słu 
żbową nr 11323 na nazwis­
ko Szpyrkowicz Maria, So­
pot, 22 Lipca 37 - 2. 7003-G

ZGUBIONO 3 legitymacje 
Stoczni na nazwisko Ziem­
niak Jan, legitymacja służ­
bowa nr 11513, legitymacja 
osobista nr 627 oraz przepu 
stka stała nr 31133 Gdynia 
4, Mikołaja 52. 2963-F

RÓŻNE

FOKSTERIERKA biała W 
czarne łaty zginęła, w Oli­
wie, 11 października, Za­
wiadomić za wynagrodze­
niem Wrzeszcz, Danusi 4c 
m. 10, Morawscy, tel. 415-37 

7013-G

Sp-nia „MOTO-REMONT“ 
w Oliwie, ul. Polanki 6 

telefon 415-14. 
WYKONUJE USŁUGI 

I ZAMÓWIENIA 
w zakresie:

obróbki mechanicznej, 
kowalstwa, blacharstwa, 

spawalniczym i konstru­
kcyjnym.

1884-K

Jsifre ciągnienie loterii
Najwyższy czas, aby kupli los!1825-K

Zamówienia l wpłaty na prenumeratę „T lennika Bałtyckiego" przyjmują listonosze — Cena prenumeraty wynos* miesięcznie 5 zł - „Dziennik Bałtycki" można nabyć we wszystkich punktach sprzedaży dzienników 1 czasopism
Druk. Gdańskie Zakłady Graficzna Gdańsk Zam, 3191 — W-4-112S2
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